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W Warszawie miesięcznie Mk. 5— 
Na prowincji m » 6—= 


Za wiersz petitowy lub jego 
„ miejsce | Mk. 1.20 
Za ogłoszenia drobne 15 f. za wyraz 


Redakcja i Administracja 


Warecka 7. 


Z 


Do Wszystkich organizacyj P. P. S. b. zabo- 
ru rozyjskiego. 


Szanowni Towarzysze! 


łowy zebranych w dniu 1 maja pieniędzy 
Komitetowi Wykonawczemu P. P. S. b. 
zab. ros. pod adresem: Warszawa, Waree- 


Zgodnie z okólnikami €; K. R. P. P. | ka 7. Wydział org. agitacyjny. 


S. w sprawie zbiórek majowych zwracamy 
się do Was o natychmiastowe odesłanie po- 


Za Kem. Wyk. P. P. S. b. zab. ros. 
Z. Zaremba. 


Leklarcja rząłowa w sprawa 
Konstytucji Rzeczypospoiej. 


Nareszcie! Nareszcie po 3 miesiącach wy- 
tężonej (aczkolwiek jałowej!) pracy Sejm U- 
stawodawczy, zwołany w pierwszym rzędzie 
dła uchwalenia konstytucji Rzeczypospolitej, 
otrzymał od rządu — wprawdzie nie konsty- 
tucję, ale przynajmniej mętną „deklarację“ 
konstytucyjną, jakąś mieszaninę konkretnych 
propuzycyj i mglusiej filozofji, utrzymaną w 
patetycznym tonie i archaicznym stylu. Kon- 
stytuanta polska nareszcie przeprowadzi dy- 
skusję konstytucyjną! e 

W zupełności łączymy się w uczuciu ra- 
dosnem z ogólem Polaków, cieszących się z 
tego doniosłego faktu, Polska sama, bez dy- 
ktanda najeźdźców, określi sobie normy i for- 
my swego istnienia państwowego! Radość 
masza jednak nie powinna nam przeszkadzać 
w rzeczowej i spokojnej krytyce. 

Dziś tylko szereg uwag ogólnych i szcze- 

gółowych. 
A więc przedewszystkiem niezwykła męt- 
ność całego elaboratu. Wzniosłe postulaty mo- 
ralne są pomieszane ze szczegółowemi pro- 
pozycjami. Motywy są pomieszane z treścią. 
W rezultacie brak przejrzystości zupełny. Wi- 
działem ten elaborat w redakcji jeszcze nie- 
ostatecznej (przed drukiem). Była tam wieża 
Babel jeszcze większa. Była tam walka z „na. 
miętnością* obywatela — coprawda partyjną 
itd. Ale i w drukowanem brzmieniu nie 
brak takich kwiatków, jak powołanie „orga- 
nów, które by dbały, żeby obywatele, na świat 
przychodząc, nie byli obarczeni wadami dzie- 
dzicznemi*, lub stwierdzenie niezbitej praw- 
dy, że „polęgą utrzymującą Naród jest praca, 
kierowana wiedzą, i wiedza nabyta przez pra- 
cę“. Ten kwiatek ostatni urósł coprawda prze- 
zornie w dziale X „deklaracji“ („Zdrowie i 
praca‘), aby dyskretnie zasłonić brak zupeł- 
ny szerszych horyzontów socjalnych autora czy 
autorów. 

Tyle co to formy. Przejdziemy do treści. 

Ogólny charakter deklaracji jest liberalńy, 
liberalno - burżuazyjny. 

Wprawdzie autorzy delikatnie, nader o- 
strożną ręką próbują wprowadzić jakieś no- 
we pierwiastki. A więc piszą np., że „pra- 
ca nie może być upodobniona do towaru“ (pra- 
ca — oczywiście, ale siła robocza w społe- 
czeństwie spółczesnem?). Dalej czytamy, że 
„Rzeczpospolita gospodarstwo własne prowa- 
dzić będzie w tych dziedzinach, których uspo- 
łecznienie za korzyść powszechną i ulgę dla 
innych dziedzin pracy uzna“. Albo jeszcze: 
„Prawo własności może uledz ustawowym 
ograniczeniom, gdy tego wymagają względy 
użyteczności publicznej, oraz gdy własność 
nadmiernie w jednych rękach skupiana staje 
się zaprzeczeniem prawa powszechnego do 
własności. 

oT są jedyne „lucida źntervalla* (jasne 
momenta) w przestarzałem brzmieniu kon- 
stytucyjnej deklaracji. Sypiąc ogólnikami i 
postulatami na prawo j na lewo, wszędzie 
prawi o „równości w obliczu prawa*, a więc 
© równości czysto formalnej, prawnej. Nigdzie 
„zaś natchnieni etycy i metafizycy deklara- 
cji nie zdobyli się na zdemaskowanie złudne- 
go charakteru li tyłko formalnej równości, 
nigdzie ci autorzy, skwapliwie nawiązujący do 
3 maja, nie potępili w swym moralizatorskim 
Patosio strasznych konsekwencyj prywatnej 
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własności na środki produkcji. Jeśli już ma 
być etyka i metafizyka — dlaczego koniecz- 
nie mają być burżuazyjne? 

Teraz dalej. Odczepiwszy się przy po- 
mocy przytoczonych 3-ch niezdarnych ogólni- 
ków od piekątej kwestji socjalnej, autorzy 
już dalej spokojnie kroczą po utartych dro- 
gach konstytucyjnej burżuazji. Niema ani sło- 
wa 9 roboinikach, jako klasie, a więc i o re- 
prezentacji robotników przea własne organy, 
np. Rady Robolnicze. Nie niema o konstytu- 
cyjnym ustroju w fabrykach, a więc o ogra- 
niczeniu absolutyzmu (wszechwładzy) fabry- 
kanta przez związki zawodowe, lub komitety 
fabryczne. Jak wiadomo, konstytuanta austro- 
niemiecka właśnie obraduje nad projektem 
takich rad (Betribsrite), które mają mieć 
nawet prawo wglądu do ksiąg i bilansu, sta- 
jąc się w ten sposób ważnym współczynni- 
kiem na fabryce. Są to nowe horyzonty. Ale 
autorzy, skwapliwie i hojnie obiecując w $ o 
„pracy“ robotnikowi — odpoczynek niedziel- 
ny, tych horyzontów nie mają. Nietrudno 
zrozumieć, że nie chodzi nam 0 szczegóły i 
szczególiki, lecz o podstawowy charakter de- 
klaracji, stojącej na gruncie starej anegdoty: 

— Dorożkarzu, jesteś wolny? A więc 
krzycz: niech żyje wolność! 

Dziś w pojęcie wolności wkładamy nieco 
głębszą treść, niż to proklamują  patetyczni 
formaliści - autorzy. Chodzi nam o materjal- 
ną treść wolności, Lud pracujący dziś sta- 
cza ostatnie swe walki o zniesienie różnie kla- 
sowych, a nasi autorzy — jak ów maniacki 
optymista Maniłow z Gogola — wywodzą 
siodkawo: „Równość praw nie do jednostaj- 
ności i zaniku różnie pożytecznych (?) zmie- 
rza“. Jeszcze się usprawiedliwiają — ci li- 
berali! 

Nie zdziwi więc nas, jeśli ci poczciwcy- 
autorzy, wyliczając przeróżne wolności i nie- 
tykalności, zapomnieli np. akurat o wolności 
strajków. „Wolność zarobkowania, nabywania 
i zbywania własności* jest, a jakże! — ale o 
wolności przenosznia się z miejsca na miejsce 
niema ani słowa! Nawet konserwatysta Bu- 
zek w swym projekcie ($ 7) mówi o „prawie 
wolnoprzesiedlności*. 

Ważna! sprawa samorządu miejscowego 
jest utopiona w frazeologji, parę zaś zdań o 
decentralizacji administracyjnej pozbawione 
są wszelkiego określonego charakteru. 

Wprost dziwne jest milczenie deklaracji 
konstytucyjnej w sprawie narodowościowej. 
Gdzież jest owa tolerancja nasza, o której się 
tyle mówi! Czyż nie jest wskazane właśnie te- 
raz, gdy ustalamy swe granice, gdy otrzymu- 
jemy znaczne mniejszości narodowe na kre- 
sach, proklamować prawa mniejszości? U Bu- 
zka czytamy w $ 17 o prawach mniejszości 
narodowych w szkołach i urzędach publicz- 
nych. Ale nasza pompatyczna deklaracja tyl- 
ko poręcza „ochronę wiary i rozwoju kultu- 
ralnego*; jakiego rozwoju kulturalnego? czy 
mowa o kulturze poszczególnych narodowo- 
ści — niewiadomo. Zato z rozczuleniem czyta- 
my: „We wzniosłości dusz widzi Rzeczpospoli- 
ta czynnik wydoskonalenia ludzkości”... Zno- 
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niego ludności) niema! Niema i inicjatywy 
prawodawezej ze strony ludu. A Buzek je ma! 
Nawet projekt biura konstytucyjnego prezy- 
djum Rady ministrów je ma, przynajmniej ma 
referendum (art. 23). O praktyce referendum 
w Szwajcarji pisze Curti: „Opinja upatruje 
w niem powszechnie gwarancję przeciwko 
nadużywaniu władzy, wał obronny przeciwko 
biurokracji i korrupcji, największą gwarancję 
praw“. Ale nasi autorzy nawet w skromnym 
zakresie demokracji formalnej nie chcą iść 
„zbyt daleko! 

„Władzę najwyższej pieczy nad ustawami 
i ich wiernego wykonywania oddaje naród 
Naczelnikowi Państwa“. Stanowisko tego Na- 
czelnika jest niezwykle silne. A więc a) wy- 
biera go lud, a nie Sejm; b) nie jest odpowie- 
dzialny ani politycznie, ani cywilnie; c) jest 
wodzem naczelnym sił zbrojnych; d) posiada 
Straż Praw, złożoną z 30 mężów, których sam 
mianuje, a która znakomicie powiększa jego 
autorytet. Rząd mianuje Naczelnik; wprawdzie 
rząd ma być „odpowiedzialny“ przed Sejmem. 
Ale jaka to będzie odpowiedzialność, skoro 
Naczelnik nie jest odpowiedzialny? W:Stanach 
Zjednoczonych prezydent jest także wybiera- 
ny przez lud i także mianuje ministrów; w re- 
zultacie ministrowie słuchają tylko prezyden- 
ta... Wogóle pozycja Naczelnika jest niezwykle 
silna i otwiera przed nim daleko sięgające 
perspektywy: 

Zwłaszcza jeśli zważyć rolę Straży Praw, 
którą stanowią mianowańcy Naczelnika. Co 
robi ta Straż? „Bada uchwały sejmowe w 
przedmiocie ich sformułowania (?) i zgodno- 
ści z konstytucją”. Dość elastyczne. Dalej „na- 
czelnik władny jest na podstawie opinji Stra- 
ży Praw w ciągu 15 dni zwrócić uchwałę Sej- 
mowi do ponownego rozpatrzenia“, Cóż więc 
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Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do 2 popoł. 


Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada. 


Telefon 120-13. 


Famer pojedyńczy 29 Fern. 


jest ta Straż? „Ersatz“ drugiej izby? Czy 
może wzmocnione prawo veta Naczelnika? Za- 
wiele się gromadzi tych umocnień na pozycji 
Naczelnika! 

Musimy jednak kończyć nasze tymczaso- 
we uwagi. Jeszcze kilka. 

A więc, jak ma władza wojenna być pod- 
porządkowana Sejmowi, jeśli wódz naczelny 
jest nieodpowiedzialny? Powiadają, Poincaró 
jest także naczelnym wodzem. Dobrze, ale po- 
zycja Poincarćgo nie jest tak silną — wybie- 
rają go izby, a nie lud, i nie ma posłusznej 
Straży Praw. Zresztą, czy mało walczyła de- 
mokracja francuska ze swą armją i jej eksce- 
sami? 

O szkole deklaracja nie potrafiła wykrztu- 
sić, że ma być świecką i w duchu nowoczesnej 
nauki prowadzoną. Nasz wielomówny autor— 
Manilow pomija te drobiazgi į sączy tylko ta- 
kie epokowe myśli: „bez myśli twórczej t 
sprawnej nie da się pomyśleć społeczność 
wotna“ i tak dalej. Byle mącić! Byle gadać! 

W sprawie siły zbrojnej niewiadomo, jak 
długo ma trwać służba w wojsku lub teź owe 
„ćwiczenia”, o których mówi deklaracja. Wie- 
my tylko, że ćwiczyć będą wszyscy — „niewia* 
sty wyjąwszy”. Difficile est satiram non 
scribere! (Trudno już powstrzymać się od 
satyry!). § 

Na tem urwiemy swe krytyczne uwagi do 
patetycznego poematu w prozie ministra Woj-, 
ciechowskiego, adwokata stanu wyjątkowego 
i piewcy — wolności obywatelskiej, 

W ciągu trzech miesięcy bezpłodnych 
prac sejmowych rad wnioskami można było 
czemś lepszem obdarzyć Sejm i Naród, niż ten 
4 RARA i zawiły owoc mętnego umy- 
słu. ` 


Kazimierz Orapiński. 
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Pierwsze posiedzenie Rady Naczelnej P, P. S. 


Przewodniczy tow. Br. Ziemięcki, sekre- 
tarzuje bow. M. Niedziałkowski. Przewodniczą- 
cy sbwierdza prawomocność zebrania. 

1. Kompetencje Rady Naczelnej i Centralnego 
Komitetu Wykonawczego, 

Przyjęto jednomyślnie uchwałę następu- 

jaca: 

„R. N. w okresie międzyzjazdowym kieru- 

je caloksztaltem polityki partyjnej, oraz apra- 

wami organizacyjnemi. 

R. N. jest dla wszystkich instytucji partyj- 
nych w zastępstwie Kongresu najwyższą in- 
stancją odwoławczą. * | 

R. N. a w razach naglych C. K. W. mają 
wyłącznie prawo reprezentowania calej partji 
na zewnątrz. 

R. N. zbiera się z reguły raz na miesiąc. 
W razie potrzeby C. K. W. z własnej inicja- 
tywy lub na żądanie jednego b. zaboru, lub 
% członków Rady i zwołuje posiedzenie nad- 
zwyczajne. $ 

R. N. posiada własne prezydjum — osobno 
od C. K. W., złożone z trzech przewodniczą- 
cych. 

Sekretarjat R. N. i C. K. W. będzie wspól- 


Centralny Komitet Wykonawczy, jako 
og.-partyjny organ wykonawczy, kieruje w za- 
stępstwie R. N. całokształtem polityki partyj- 
nej i życia organizacyjnego zgodnie z uchwa- 
lami Kongresu i dyrektywami Rady Naczel- 
nej”. 

II. Kompetencje Komitetów Wykonawczych. 

Postanowiono powołać niezwłocznie Ko- 
mitety Wywonawcze dla b. Kongresówki i dla 
b. Galicji. 
III. Stosunek do Związku polskich posłów 

socjalistycznych. 

Powzięto uchwałę następującą: 

„Z. P. P. S. prowadzi politykę partji na 
terenie Seimu, zgodnie z uchwałami Kongresu 
i w myśl dyrektyw R. N., która i w tej dzie 


ny. 


wu nasz łzawy Maniłow. Więcej rzetelnych | dzinie pozostaje najwyższą w okresie między- 


gwarancyj, a mniej frazeologji! 
Wyobrażeniem wszechwładztwa ludu jest 


zjazdowym instancją partyjną. 
Z. P. P. S. prowadzi swe prace w ciągłym 


Sejm. Ale referendum (głosowania bezpośred- | porozumieniu z Centralnym Komitetem `W yiio- 


i uzgadnia z nim ważni iejsze swoje i 
devyzje. 
IV. Stosunek do prasy partyjnej. 
; Powzięto jednomyślnie uchwałę ti- 
Jącą: t i Pa 
„Redaktorów ongartów ogólno-partyjnych 
mianuje Centralny Komitet Wykonawczy, 

Redaktorów onganów lokalnych zabwier- 
dza C. K. W. na wniosek Komitetów Wylkso-' 
nawczych, względnie właściwych Komitetów. 
Ukręgowych”. EJ 

; i vy. Wybory. 

Na przewodniczącego Rady Naczelnej por. 
wołano z ramienia b. Kcngnesówki tow. Br. 
Ziemięckiego, z ramienia b. Galicji tow. I. Da», 
szy.skiego, z ramieniu zaboru pruskiego tow. 
w.„isckiewicza, | 

Na sekretarza generalnego powołano tow. 
J. Sochackego, w jego zaś zastępstwie tymcza- 
sowo tow. Z. Zarembę. Ouganizację ostateczną 
sekretar'atu generalucgo przekazano Central-| 
nemu Komitetowi Wylkonawczemu. 3 

Do C. K. W. powcta. > z ramienia b. Kons’ 
gresówki tow.: B. Ziemięckiego, M. Malinow=, 
skiego, M. Niedzialkowskiego, F. Perla, K. Pu- ' 
żaka, Z. Zarembę, K. Dobrowolskiego i J. So- 
chackiego. f 

VI. W sprawie Wydziałów Centralnych. 

1) Ułożenie planu prac i organizacji Wy- 
dzialu finansowego ,olecomo tow.  Prausso- 
wej; ; 

2) Wydział kobiecy przekazano tow. Kłu- 
szyńskiej; i 

3) organizację Wydziału oświatowo-kultu- 
ralnego przekazano tow. J. S”chackiemu; | 

4) onganizację Wydziału wiejskiego prze, 
kazano tow. Malinowskiemuș á 

5). organizację Wydziału związków 
dowych przekazano tow. Żuławskiemu; > 

6) organizację Wydziału P. W. przekazano 
tow. Malinowskiemu. 


zawo) 


VII. Do Komitetu Wykonawczego b. Kongre, 
sówki 


powołono tow.: Zarembę, Arciszewskiego, Pu- 
żaka, Kwapińskiego i Dobrowolskiego, 
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| Rządy bolszewickie 


Przyjeżdżającego do Wilna po dłuższej 
niebytności uderza wygląd zewnętrzny mia- 
sta. Brudne ulice, z drewnianych „klawiszy“ 
sklecone chodniki, nieodnawiane snać od- 
dawna domy, brak tramwajów, zrzadka trafia- 
jące się, zaprzężone w zdychające szkapy do- 
rożki i wreszcie wychudzone, szare jakieś i 
jprzygnębione twarze przechodniów — wszy- 
stko to wymownie świadczy o gospodarce róż- 
‘nego rodzaju okupantów, pod którymi znajdo- 
„wało się Wilno -w czasie wojny. 

Rządy Niemców na Litwie posiadały 
[wszystkie cechy tak dobrze nam znane w Pol- 
isce, były tylko jeszcze brutalniejsze i bez- 
'względniejsze, gdyż miały do czynienia z 
"mniejszą odpornością społeczeństwa. 

Litwa była terenem eksploatacji, skąd 
„zboże, pieniądze, inwentarz żywy i t. d. szły 
‘na potrzeby Rzeszy lub wojska niemieckiego. 
` ` Nowy okupant — bolszewicy z podobne- 
„go również na Litwę spojrzeli punktu widze- 
inia. 

; Dla wygłodzonej Rosji zasoby Litwy, któ- 
"rych zrabować nie zdążyli Niemcy, przedsta- 
„wiały wartość nie do pogardzenia; to też po 
nie przedewszystkiem sięgnęły nowe władze. 

Dzień w dzień szły transporty żywności 

|do sowieckiej Rosji, a nastraszony nowemi 
„rekwizycjami włościanin chował oo mógł. Sku- 
kiem tego ukrywania ogromna ilość zboża 
została poprostu zgnojona, niemała też ilość 
„szła dalej do tajnych gorzelni, rozwielmożnio- 
'mych niczem u nas w Polsce, 
Głód w miastach zwiększa? się jeszcze 
wskutek orgji spekulacyjnej, której ukrócić 
„nie zdołały dekrety bolszewickie, grożące roz- 
strzelaniem (bez sądu) spekulantom. 

Zarządzenia aprowizacyjne, żywcem z Ro- 
sji przeniesiony system podziału ludności pod 
'względem wyżywienia na kategorje, organiza- 
‘cja kooperatyw spożywców — wszystko to 
miało zupełnie teoretyczne znaczenie: w 
sklepach kooperatyw brak było artykułów do 
podziału, posiadanie kartki najwyższej nawet 
kategorji nie zapewniało otrzymania chociaż- 
by chleba. Brak chleba był, między innemi, 
powodem strajku kolejowego, wobec którego 
komisarze bolszewiccy zastosowali represje, 
otaczając wojskiem budynek, gdzie się odby- 
wał wiec strajkujących; musieli jednak ustą- 
‘pié i rozpocząć wydawanie chleba, zmuszeni 
ido tego groźną postawą strajkujących, którzy 
jo mało nie pobili przybyłego na wiec komisa- 
rza Ejdukiewicza. 

Z wyjątkiem kilku większych warsztatów 
jpracy, jako koleje, gazownia, elektrownia — 
(inne, zwłaszcza fabryki, pozostawały nie- 
;,czynne. 

Dla zaradzenia bezrobociu zorganiżowa- 
mo Giełdę Pracy, która jednak wobec braku 
podaży pracy nie mogła odegrać żadnej roli; 
rozpoczęto wreszcie wypłacanie zapomóg, któ- 
re przy cenie chleba, dochodzącej do 10 rub. 
za funt i wyżej, nie mogły wystarczyć na naj- 
łichsze wyżywienie. 

Drożyzna, brak pracy, a wskutek nich 
głód i szerzące się choroby zakaźne pozostały 
do końca zagadnieniami, z któremi nie potra- 
ifi? się uporać rząd bolszewicki, a trwanie tego 
stanu i brak widoków na jego polepszenie się 
„potęgowały niechęć i budziły nienawiść wśród 
tych nawet, którzy z początku pokładali na- 
dzieje w nowych rządach. 
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Jednocześnie z bezradnością w dziedzinie 
gospodarczej odsłaniała się inna strona syste- 
mu, który zwał się szumnie „dyktaturą prole- 
tarjatu“, a był w istocie dyktaturą kliki przy- 
byszów, nikomu na Litwie nie znanych. Am 
Litwini Kapsukas, lub Aleksa-Anyverajtis, a- 
ni Polacy i Żydzi Bobiński i Leszczyński, Un- 
szlicht i Berson nie znani byli nikomu w Wil- 
nie, tak jak nieznaną była komunistyczna par- 
tja, która z nich zrobiła dyktatorów, a która 
na gruncie wileńskim powstawać zaczęła nie- 
zadługo przed wejściem bolszewików, Nie na 
woli klasy pracującej Litwy i Białej Rusi, lecz 
na przemocy zwerbowanej w Rosji czerwonej 
armji, na całkowitej zależności politycznej, 
militarnej i finansowej od sowieckiej Rosji 
opierały swoje panowanie zarówno Tymcza- 
sowy Rząd Rewolucyjny jak i późniejsza Rada 
komisarzy ludowych. 

Dla pozoru nazywano  przyłączoną po- 
nownie do Rosji prowincję Socjalistyczną Re- 
publiką Sowiecką Litwy i Białej Rusi, czujnie 
jednak strzegli dawni s. d. k. p. i l-owey, a 
dziś komuniści polscy, aby tytuł  „niepodle- 
głej“ nie splamił sowieckiego szyldu. Gdy w 
Mińsku niebaczny rząd Żyłunowicza pozwolił 
sobie nazwać Sowiecką Republikę Białoruską 
— Niepodłegłą, skarcił go za to surowo 
„Młot“ (Nr. 13). 

„My komuniści polscy, którzyśmy od sze- 
regu lat prowadzili walkę z hasłem niepodle- 
głości państwowej, propagowanym przez na- 
cjonalistów i socjalpatrjotów polskich, patrzy- 
my krytycznie na potrzebę dodawania tego 
przymiotnika do Sowieckiej Republiki Biało- 
ruskiej. 

Zasadniczo bowiem przymiotnik zen obcy 
jest ideologji międzynarodowego komunizmu. 


Nie wytrzymuje on również krytyki ani z 
punktu widzenia stosunków etnograficzno-na- 
rodowościowych, ani historyczno = kultural- 
nych, ani tymbardziej gospodarczych. 

Narodowość białoruska jest pojęciem 
społecznie i kulturalnie nieokreślonym. Pro- 
letarjat zaś białoruski stanowił, jak dotąd, 
wspólną rodzinę społeczno-kulturalną z pro» 
letarjatem rosyjskim. Po co więc stwarzać tik- 
cje?“ 

Zresztą dla komunistów polskich Litwa ł 
Białoruś nie były nigdy celem samym w sobie, 
były one tylko zajazdem, w którym krzepili 
oni swoje siły, sposobiąc się do dalszej wy- 
prawy — na Polskę. 

„Zajmując nową placówkę, — pisze 
„Młot“ w nr. 1, my komuniści polscy wzrok 
swój kierujemy ku Polsce... Na ulicach Łodzi, 
Warszawy, Zagłębia proletarjat polski sięga 
po władzę! My tutaj wykuwamy siłę, która w 
odpowidniej chwili okaże mu pomoc należ- 
ną“. 

Mniej „przejściowe“ stanowisko zajmowa- 
li działacze litewscy, rosyjscy i żydowscy. Ży- 
dzi i Rosjanie, zarówno miejscowi jak i na- 
pływowi, uprawiali wyraźną rusyfikację, któ- 
ra na Białej Rusi nie miała żadnej przeciw- 
wagi, na Litwie zaś umiarkowaną była nieco 
przez działalność komisarzy Litwinów i nie- 
których Polaków. Oficjalnie uprawnionych 2o- 
stało pięć języków: litewski, białoruski, pol- 
gki, żydowski i rosyjski, język jednak rosyj- 
ski, jako zrozumiały dla wszystkich stał się 
językiem obrad, oraz językiem urzędowym 
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większości komisarjatów, zwłaszcza tych, na 
czele których stali Żydzi. Ilustrację niechluj- 
stwa, z jakim najwyższe ciała sowieckie trak- 
towały język polski, daje przykład następują- 
cy. W sali C. K. W. Rady Delegatów Robotni- 
ków, włościan i Czerwono arm. (w gmachu 
dawnego sądu wojennego, ul. $-to Jerska) wi- 
si ogromna tablica, na której wypisana jest w 
pięciu językach sentencja, która brzmi w ję- 
zyku rosyjskim: „My Put* Ziemle Ukażem 
Nowyj, Władykoj Mira Budet Trud* 
polsku zaś tak wygląda: „My Droga Swiatu 
Wikażem Nowa, Panem Swiata Będzie Praca”. 

Dbałość o kulturę i język polski dostrzec 
można było jedynie w działalności komisarja- 
tu oświaty, na czele którego stał Leszczyński, 

Wykłady polskie i litewskie miały być 
głównemi w projektowanym uniwersytecie, 
zorganizowanie którego powierzono komisji, 
złożonej z Bobińskiego, Heltmana i Birżyszki 
(Litwina). 

Dla utrwalenia rządów kliki, a zarazem 
stworzenia pozorów, iż są one wyrazem woli 
klasy pracującej, puszczono w ruch wypróbo- 
wane w Rosji sposoby. Mające szerokie wpły- 
wy w masach robotniczych partje socjalistycz- 
ne: eserów, mieńszewików-międzynaroaow- 
ców i utworzoną po rozłamie w Socj-demokra- 
cji Litwy „Polską Socj- Demokratyczną Partję 
Litwy i Białej Rusi* uznano za „kontrrewolu- 
cyjne* i poddano ograniczeniom ich działal- 
ność i wydawnictwa. Między innemi zamknię- 
ty został organ P. S. D. P. Litwy i Białej Ru- 
si „Przełom“, gdy ośmielił się pomawiać bol- 
szewików o tendencje imperjalistyczne. Naj- 
bardziej tolerancyjnym był stosunek do Bun- 
du, po części wskutek znacznych bardzo wpły- 
wów, które posiadała ta partja wśród prole- 
tarjatu żydowskiego, po części zaś dzięki te- 
mu, że część Bundu wyraźnie się przechylała 
na stronę „komunizmu“. Działaczy z innych 
partji socjalistycznych dopuszczano conajwy- 
żej na podrzędne stanowiska w instytucjach 
sowieckich, a niejednokrotnie władcy komu- 
nistyczni woleli powołać do współpracy, jak 
sami się wyrażali „wsiakuje szwal”, niż ludzi 
z „sosiednich'* partji. - 

(Dok. nast.), 
Bronisław Ziemięcki. 
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Mały feljeton. 
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Przeczytawszy w paryskim „Temps“ z 28 
kwicinia w'adomiość (podaną w nieczielnym 
„Robotniku') o tem, że koalicja w, sprawie 
Litwy uznaje wlaśnie stanowisko Piłsudskie- 
go, określając charakter wszelkich innych pla- 
nów. jako „sajezduiczy* — struchlałem. Wia- 
domo, że endecy wnieśli na Sejm interpela- 
c,.ę z powodu odezwy Naczelnika, interpelację 
zjadliwym ostrzem zwróconą przeciwko Pił 
sudskiemu za jego prawdziwie demokratyczne 
orędzie do ludności „b. Wielkiego Księstwa 
Litewskiego", Emdecy pragnęliby: wprost a- 
neksji Litwy i koniec. Wyprawa na Litwę po- 
wimraby, ich zdaniem, mieć „charakter na- 
jezdniczy”. Co tam jakaś „wola“ Litwy i jej 
mieszkańców! To lary-lary — dobre dla ta- 
kich tam Wilsonów — („zżydziałtych* oczywi- 
ście) ade nie dla nas. Albośmy to jacy tacy?! 

Tymczasem — bęc! Okazuje się, że kca- 
licja włąśnie uznaje wolę Litwy i powołuje się 
na odezwę Piłsudskiego. 

Co będzie?! Jest to poprostu casus belli 
między endecją a enteute'ą. 

Wyobrażam sobie, co się tam w Paryżu 
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dzieje. Dmowski pisze noty jedną po drugiej 
i wysyła je do członików: „rady czterech“, Wil- 
som, który jest człowiekiem systematycznym 
i chodzi spać regularnie o 11-ej wieczór, już 
mozbierał się, już przyłożył ucho do poduszki— 
aż bu wręczają mu notę Dmowskiego, Wilson: 
blednie, w jego ślady idą Clemenceau i Lloyd 
George, t. zn. też błedną. Co będzie? Jeszcze 
jedna wojna... Strach, który ma wielkie oczy, 
»garmią serca mocarzy świata. Wilson na 
wszelki wypadek telefonuje do New-Yorku, a- 
żeby mu zaraz przysłano nowych dziesięć mi- 
ljonów „cow-boy‘ów“ umundurowanych, po- 
nieważ stosunki między Ameryką i Europą 
zachodnią, a — Dmowskim, są naprężone. 
Dmowski, który jest wściekły na Paderew- 
skiego za jego pelną entuzjazmu depeszę do 
Naczelnika z powodu wzięcia Wilna, postana- 
wia dokonać zamachu stanu — i nie uwiado- 
miwszy Paderewskiego jako ministra spraw 
zagranicznych przyzywa do siebie ambasado- 
rów. Schodzą się Pilta, hr. Zamojski, hr. Wie- 
lopolski. Dmowski wpadł w szał wojowniczy, 
przejęła go „furia teutomica*. Nic go nie pò 
wsbrzyma. Albo „rada czterech“ oofnie się, al- 
bo — wojna. Stary 4 ostrożny wyga, Piltz, czy= 
mi zastrzeżenie, mówiąc, że wypadałoby się 
przynajmniej porozumieć z prezesem gabine- 
tu i ministrem spraw zagranicznych Republi- 
ki Polskiej. h 

Na to Dmowski hukna? na niego: „Ja je- 
stem prezesem ministrów i ministrem spraw 
zagranicznych, wewnętronych i zewnętrznych, 
naczelnikiem i wodzem. Od tej chwili ja będę 
rządził po napoleońsku. La Pologne c'est moi. 
Czekam jeszcze godzinę. Jeśli „ci“ czierej nie 
oddadzą mi Litwy — wojna!“ 

Na te słowa stary sluga carski spuścił o- 
czy a reszta hrabiów poszła w jego ślady, t 
za. także pospuszczali vezy i zamiłkli. Milezeli 
i czekali. Tymczasem Dmowski pisał rozkazy, 
aż atrament pryskał z kałamarza niby z wo- 
dotrysku. Pisał do Dowbora, do Grabskiego, 
Dymowskiego i do Or-ota. Mijały godziny, am- 
basadorowie zdrzemnęli się, nadszedł świt, 
Paryż wstał z łódka — a Dmowski wciąż roz- 
kazy wał. 

Ale dzień działa na ludzi, którzy noc spę- 
dzili w podnieceniu nerwowem, jak zimna 
woda na pijaka. Trzeźwieją. Dmowski także 
otrzeźwiał, Gdy jego przyjaciele drzymali 
jeszcze — rozmyślał. Przypominał swą prze- 
szłość. Mignęła mu przed oczyma sylwetka 
Wiltego i miano, w jakie go ten polityk ro- 
syjski na wieczne czasy ubrał: .,gorochowoj 
szut”. To wspomnienie jeszcze większą gory: 
czą napelniło serce Dmowskiego. Zaczął li- 
czyć, na kim mógłby się oprzeć jako „dykta- 
tor“ i znalazł niewielu poza obeanemi drzy* 
małami, To go wprawiło w gniew szalony, 
Zerwał się gwałtownie z krzesła i zaczął z ło- 
skotemm rozbijać się po salonie, oo obudziło 
hrabiów i ambasadora. Dmowski spojrzał na 
nich i rzekł; 

— Zmieniłem plan. i 

— Dość mam tej waszej niepodległej po- 
lityki. Idę do mego przyjaciela Sazonowa 
i z nim razem udam się do armji Kołcza=, 
ka. Drżyjciel Albowiem prędzej czy póź- 
niej zjawię się na czele bratenskich hufców 
słowiańskich w Warszawie, ażeby dokonać: 
dzieła, które było marzeniem mego życia, 
dzisła  „prisojedinienia Polszi k'wielikoj 
Rosziji', k 

— I ja też, weź mnie Romciu z sobą — 
rzeką Piltz. 

Wobec takiego obrotu sprawy  endecja 
nie wydała tymczasem wojny koalicji, Wilson 
spał smacznie, zaś luendecja warszawska pio- 
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Salyra młodych. 


(Z powodu broszurki Pro-roka p. t. „Bolsze- 
wicy w Warszawie"). 


; „Jak epoka rozkładającego się Rzymu 
,„Cezarów, tak i współczesny „zmierzch bo- 
„gów* polskiej burżuazji ma swoich Juvena- 
jłów, młodych, bezwzględnych, chcących wy- 
„palić z polskiej duszy lapisem krwawej saty- 
ry wszelkie kołtuństwo, hipokryzję, nieszcze- 
ość, obłudę, dotrzeć, że tak powiem, do isto- 


, ty rzeczy w Polsce (jaką ona powinna być?), 


oczyścić narodowe powietrze przez dopływ o- 
zonu krytycyzmu, przed budzącym się już 
świtem nowego, lepszego, polskiego życia. 
Różnią się oni od dawnych „mlodych“ w saty- 
rze, od takiego np. Weyssenhoffa (w „Podii- 
lipskim“),  Nowaczyńskiego,  Lemańskiego, 
gruntowną, twórczą prawością i bezkompro- 
„misowością. Nawet bliższy im Boy  (Żeleń- 
ski) nie jest wolny od swojego rodzaju „pod- 
dilipizmu" (paktowania w tajnikach duszy ze 
złem, z chłostanemi przez siebie wadami, z 
Chochołem Polski, udającym samą Polskę!). 

I co jest jeszcze nadzwyczaj charaktery- 
stycznem, ciekawem: kiedy w „Tygodniku 
Tllustrowanym* Aleksander Świętochowski 
słusznie porównał współczesne, polskte zycie 
do bagna, spotkał go (dlatego że należy do pi- 
sarzy Orła Białego) ogólny poklask. Najgłę- 
ibiej pogrążone w temże bagnie żaby zakwa- 
kały na'jego cześć. Gdy zaś jeden z naszych 
młodych Juvenalów, Antoni Słonimski, w 
swoim „Sonecie*, użył względem polskiej 
,(burżujsko-paskarskiej) aktualności tegoż sa- 
mego porównania, rzucono się na niego (w 


- „Gazecie Warszawskiej”) ze wściekłą furją, 


godną rozjuszonego, polskiego byka (gdyby 
walki byków istniały w Polsce). Co wolno Jo- 
wiszowi, mistrzowi Aleksandrowi, od tego 
wara jakiemuś tam Słonimskiemu! 

Mimowoli przychodzi tutaj na myśl re- 
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Zygmuntowi Kisielewskiemu, podczas poby- 
tu jego „Pod Picadorem*: a mianowicie, że- 
by Lechoń, Słomimski, i wszyscy oi młodzi 
kołtunoburey (zdaje się, że udało mi się stwo- 
rzyć niezły nowy wyraz, prawda?), nie sfili- 
strzeli także z czasem, nie stali się, że tak 
powiem, burżujami satyry, jak np. Nowaczyń- 
ski (lub Lemański, który został nawet podob- 
mo eenzorem!). Co prawda, to w żaden sposób 
nie mogę sobie wyobrazić Lethonia, jako ja- 
kiegoś przyszłego, podtatusiałego, polskiego 
Anatola France 'a, skoltuniatezo, warszawskie- 
go Zagłobę, idącego na rękę jakiemuś przysz- 
łemu Dymowskiemu i... przyszłej „Dwugro- 
szówce”, która już będzie wtedy tak zgmzybia- 
łą, jak nią jest obecnie nasza nieoceniona 
Deotyma polskiego dziennikarstwa „Gazeta 
Warszawska”! Nie mogę sobie również wyo- 
bmazić Lechonia, jako włeśriciela olbrzymiej 
kamienicy (może do spółki ze Stomimskim?), 
z wieżą (kiepską imitacją rmastarej, dostojnej, 
feodalnej wieżycy Palazzo Vecchio we Floren- 


cji). podobnej do pewnego pałacu ha rogu uli- ' 


cy Zgoda, kamienicy, ueneciwie nabytej pracą 
ma polu rodzimej satyry, z długoletniego, ho- 
norarjowego' paska! 

Ale nie zatruwajmy sobie watroby temi 
okropnemi przypuszczeniami, które zresztą 
moga nie sprawdzić się jeszcze, i cieszmy się 
w pnostocie serca, jak dzieci, że „Otello ma 
gacie w fioletowe kratki“, że „Or-Otowi, 00 ry- 
my z krwawej gliny lepi, ukazał się północą 
zadek ksiecia Pepi“, i innemi t. p. rewellaciami 
naszych młodych magów micadorsko - tutury- 
stycznej satyry, tych kochanych chłonców. w 
których zachłystywaniu sie nawet  „błuźnier- 
stwy“ (w rodmaiu: „Anhelk by rzygał”, które 


tak oburzyło Pieńkowskiego) słychać krwawy,- 


odrodzeńczy placz nad oberena nędzą polska, 
mad  beznadzieją tryumfującego (czasowo!) 
kołtuństwa! 

Poza ich dojmująca, palaca, jak kamień 
piekielny, satyra, poza ich widoczna na każ- 
dym kroku chęcia, już nietylko zaferqania be- 
hechami sumienia narodowego, ale wprost 


jakby ściągnięcia dotychczasowej skóry z Pol- | 


ski, tai się wstydliwie (gdyż najlepsze poru- 
szenia duszy są zawsze wstydliwe i nieśmia- 
łe!) dziwnie szlachetna rycerskość ducha, ja- 
kiś górny sen o polskiej szpadzie! 
źnierstwach'* chociażby takiego Lechonia jest 
daleko więcej czci dla polskiego bohaterstwa, 
odozuwia ks. Józefa, niż w niejednym „poetyc- 
kim“ (a duchowo, wewnęirznie nie przeży= 
tym) oleodruku na temat Lipska i „rzeki El- 
ster'1 ) 
Ale przejdźmy do jednego z tych bycza- 
rzy (także niezły wyraz, prawda?), do jedne- 
go z tych byczych, morowych chłopów w mło- 
dej, polskiej satyrze ostatniej doby, do Pro- 
roka, którego świeżo wyszły zbiorek p. t. „Bol- 
szewicy w Warszawie“ posłużył nam, jako 
pretekst do napisania niniejszego artykułu. 
Z tych kilku nad wyraz ciętych, głęboko, ba 
aż do samych trzewi istoty rzeczy w Polsce, 
sięgających urywków wierszem i prozą, prze- 
dewszystkiem da się wydedukować jedna 
konkluzja, niezmiernie krzepiąca: a mianowi- 
cie, że Pro-rok, również jak Lechoń i Slonim- 
ski, to są ludzie nowej, rodzącej się dopiero 
w męce, Polski! Niechaj mnie przeklną Pień- 
kowski z Niemojewskim, jako „demagoga” i 
„wichrzyciela', ale nie zawaham się ich zesta- 
wić z filaretami wileńskimi! Widzę u nich 
tęż gamą, co i u tamtych, szczerą, namiętną, 
bezkompromisowa, prawdziwie polsko - odro- 
dzeńczą, wiosenną chęć odnowy (żeby się Pol- 
ska wyleniła, zmieniła sierć i skórę!). Na tej 
krętój, stromej ścieżce, wiodącej na gubiący 
się w chmurach szczyt polskiego Monsalwatu, 
znaleźli się oni niespodzianie (może nawet 
dla siebie samych?) wyżej od dotychczasowych 
punktów widzenia polskiej satyry. Weyssen- 
hoff, Lemański, Nowaczyński, Boy, okazali się 
„taternizującymi* daleko pod nimi! Nie jest 
to tylko zasługą tych młodych (Lechonia, Sto- 
nimskiego, czy Pro-roka), ale także, życia, ty- 
tanicznego, wulkanicznego przewrotu w dzie- 
jach ludzkości, który, że tak powiem, przewró- 
cił wszystko do góry bebechami, jakby chwy- 
cił całą naszą plametę za gardziel, i potrząsł 
nią, jak wiechciem! To, oo było jeszcze do nie- 
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dawna „idealizmem*, „miłością Ojczyzny”, 
„porządnością*, „dżentelmenerją”*,  „dowci- 
pem“, „wiedzą“ i t. d. zdemaskowane zosta, 
ło bezlitośnie, jaliko Chochoł dopiero polsko- 
ści, prawości, mocy i t. d. Polska istotna, ów. 
„róży krzak“ z „Wesela“ Wyspiańskiego, jest 
głębiej! Trzeba dopiero, w płomiennych lzach 
duchowej męki, w ekspijacyjnej krwi ofiary, 
dociekać do jej surowych, ale i złoto otuchy 
kryjących w sobie, tajni! I to jest wielką za- 
sługą tych młodych, że zaczynają na to kaza- 
nie dzwonić! ; 

Nie jest bynajmniej moim zamiarem ana- 
lizować tutaj, oceniać utwory Pro-roka. Cheias 
łem się raczej podzielić z czytelnikami myśla- 
mi, jakie mi one nasunęły. 

Przed zakończeniem zasygnalizuję jeszcze 
zupełną dezorjentację (jakby absolutne zgłu: 
pienie, wobec tego wszystkiego, œo się naoko- 
ło dzieje!) satyryków polskiego wczoraj, ta- 
kich, jak Weyssenhoff, Lemański, Nowaczyń: 
ski, Makuszyński. Widać to ze wszystkiego, oc 
oni obecnie, jako satyrycy, tworzą! Proszę 
czytać uważnie takie „Humoreski szubienicz- 
ne“ Weyssenhoffa w „Tygodniku IMustrowa- 
nym“. Zionie z nich widoczne wprost znękae 
nie dawnego, bądź co bądź, tęgiego twórcy 
„Podfilipskiego"! Zaś Lemański w, „Kur jerze 
Porannym“, jakby z utajonem łkamiem, tgmu-, 
je się za sobą, jako za cenzorem sztuk teatral- 
mych, którego różne czarne charaktery nie- 
słusznie krzywdzą! Makuszyński z piate, 
tw kpinkuje w „Tygodniku“ na temat ©- 
blężenia pika przez bolszewików, i swoich 
„dyżurów“, jako członka „straży domowej , 
na kamienicznych schodach, ale czuje się po” 
prostu, że, pisząc to wszystko, myśli on zupeł 
nie o czem innem „i słyszy się, poprzez wymut* 
szony, kplanski śmiech, jak mu zęby dzwonią 
ze strachu! y 

„Tak, cała nadzieja jest teraz tylko w Lu- 
dzie roboczym. i tylko ci, co idą (nieraz nie- 
świadomie sonet a, są Feoir: 
ludźmi ości zta — to próchno 

EA „|! Wotaw Wolski. Í 
| paenan 
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lszewieśie uchwaly 
Ljazdn lekarzy. 


W języku ulicy — do pewnego stopnia 
Słusznie — bolszewizm — to rozkielznanie 
Liepomierme apetytów grupowych, czy jed- 


Cenia nurtują we wszystkich warstwach spo- 


 Recznych. A najlepszym tego dowodem są :r 


' Spożywcy wytworów pracy, 


Ne. 


Ghwały zjazdu lekarzy, który odbył się nie- 
dawno w Warszawie. Uchwały te, drukowane 
W „Kurierze Porannym* z dnia 6 b. m., no- 
Bą wybituie bolszewicki charakter. | wątpii- 
Wwe jest, aby ogół lekarzy polskich mógł treść 
ich podzielać. 


Ric po za lekarzami i ich interesami materjal- 
nymi, pojętymi, jako możność robienia mająt- 
ku. Nie zdają sobie oni sprawy, że nastaje e- 

ka, która zmienia do gruntu stosunki, pa- 
lujące między ludźmi, burzy wszelkie przeżyt- 
ki przeszłości, oparte na przywilejach stano- 
Wych czy oechowych, wprowadza nowe normy 
Współżycia. Nie chcą zrozumieć, że praca staje 
Się jedynym prubierzem wartości spsłecznej, 
e przy jej ocenie musi być brana pod uwagę 
l tylko celowość społeczna. Żaden zawód nie 
może być specjalnie uprzywilejowany, a tem- 
bardziej wyodrębniony sztucznie w ten spo- 
Bób, by ocena jego pracy podlegala jego sa- 
mego tylko kompetencji, 

Cóżby to było, gdyby każdy zawód, a więc 

icy, chemicy, ślusarze, krawcy, robotni- 
Sy rolni ustanawiali ocenę swej pracy, a zara- 
Żem żądali, aby ocena ta była bezapelacyjna, 
Ostateczna, by rościli sobie pretensje, aby, de- 
€yzja wsżelka w sprawach, tyczących się ich 
Zawodu, zależała jedynie od mimsterjum, czy 
Urzędu, składającego się z zainteresowanych 

ików, chemików, ślusarzy, krawców. 

Wszak niezawodnie każdy uczestnik zjaz- 
du lekarzy nazwałby, i słusznie, te żądania 

ieuni warjatów, bolszewików, anar- 
ehistów. 4 GR e 

Związki zawodówe istnieją po to, by wal- 

Czyć o polepszenie warunków bytu swych 

ów. Lecz związki zawodowe są stroną i 
za stronę się uważają. Strona druga, t. j. pra- 
dawcy, ewentualnie państwo, gmina, musi 
Mieć głos również. Muszą mieć głos także i 
jak to słusznie pod- 
kreśia socjalista Bauer. W przeciwnym razie 
Zapanowałby chaos i anarchja wzajemnie wy- 
kluczających się apetytów i unoszczeń. 

Tymczasem panowie lekarze na zjeździe 
twym uchwalili: 

1) żądanie powstania Izb lekarskich, 
Skłądających się z lekarzy i broniących ich an- 
teresów ząwodowych i społecznych; 

2) aby umowy, zawierane przez instytu- 
eje społeczne, kasy chorych z lekarzami, jako 

ną, były zatwierdzane pazez lzby lekar- 

organ tejże strony; 

3) aby kasy chorych, instytucje społeczne, 
Mające na celu zabezpieczenie interesów sze 
psich mas pracujących na wypadek choroby, 
Ayły przekazane ministerjum zdrowia, skla- 
dającemu się z lekarzy, t j. strony. 

Lecz na tem nie koniec. Panowie lekarze 

1 nietylko zapewnić sobie bezapelacyj- 
i ostateczne decyzje w sprawach, tyczących 
ię szerokich mas pracujących, lecz starają się 
masy prącujące w korzystaniu z ubezpie- 
społecznych ze swej strony ograniczyć. 
dość im ograniczać kompetencje instytucji 
Społecznej i zatwierdzać przez Izby lekarskie 
. rodzenia dla lekarzy. Pragną oni ogra- 
Miczyć i samą iłość korzystających z kas cho- 
tych do wysokości pewnego zarobku. 
Uchwalam! swemi panowie lekarze skom- 
Bomitowali się publicznie. Uroszczenia ich 
chowe są tak niesłychane w swej zachłan- 
że że aż śmieszne. Jasne bowiem stało się, 

lekarzom, obraduiącym na zjeździe nie o 
jg nietwo chodżi, lecz o wysokie honorar- 

Lecz o tem — w artykule następnym. 


Andrzej Barański, 


Dla panów lekarzy ze zjazdu nie istnieje 4. 


Zwyczajne rzeczy. 


Nazywamy Śląsk Cieszyński perłą Rzeczy- 
Bospolitej Polskiej, zachwycamy się bęzgra- 
ti, ym patrjotyzmem ludu polskiego tej zie- 

Szczytqnem poświęceniem się tych cichych 
ny wałych pracowników — ciekawe jednak 

dzięć jak w codziennych kwestjach ta 
mapos polita Polska dba o ludność przynaj- 
aji e] tej części kraju, która przy obecnej li- 
= jęmarkacyjnej wchodzi w sferę interesów 
zaj P0Wiązków Państwa Polskiego. Nie mam 
lok TU W tej krótkiej notatce rozpatrywać ca- 
tyczztałtu stosunków ekonomicznych i poli- 
dziej kraju, chcę tylko w związku z co- 
u sę dock naszego życia — aprowizacją 
mysl ia uwag, które nasunęły się mi na 
ad lini tej części ziem polskich. Na wschód 
wan ji demarkacyjnej ludność jest zaopatry- 
jaj. W Żywność przez władze polskie, spe- 
Üm- © zaś na miejscu przez Polski Krajowy 
podarczy, o resztę kraju dbają Cze- 


Dzi s 
teny, zisiaj ja chcę tylko zwrócić uwagę na 


tykujy 3 których otrzymuje się ważniejsze ar- 


í 
t 


AG Aot ninga od Czechów, a po jakich 
i: y jest dawać ludności Polski Krajo- 


x 


„ROBOTNIK, czwartek, 8 maja 1919 a. AT 


wy Urząd Gospodarczy. A więc, Czesi dają 
mąkę chliebową po cenie 0,96 korony za Elg., 
mąkę do gotowania po 1,70 kor. za klg. i t. zw. 
piekarską po 3,00 kor. za klg. W związku z 
tem i cena chleba jest oznaczoną na 1,00 kor. 
za klg, Polski Krajowy Urząd Gospodarczy 
dostarczą tylko makę chlebową po cenie 2,14 
kor. za klg. i cena chleba jest oznaczona na 
2,00 kor. za klg. Jak widzimy ceny chleba 
dwukrotnie, a mąki więcej niż dwukrotnie 


przewyższają takież ceny w części kraju apro- ' 


wizowanej przez Czechów. 

Pomijam tu mąkę amerykańską, ponieważ 
dostawa jej znajduje się w specjalnych wa- 
runkach, a zresztą do tego skanb Polski do- 
kłada. Cukier Czesi dostarczają po cenie 8 
korony za funt, i jest jego poddostatkiem. W 
części zaś kraju objętej polskim zarządem cur 
kru jest stały brak, a jeżeli zjawi stę, to żółty, 
surowy, kleisty i po cenie 4 korony za funt. 
Naturalnie winę takiego pokrzywdzenia lud- 
mości w porównaniu z ludnością czeskiej oku- 


Obrady Sejmowe. 


Sesja pierwsza. — Posiedzenie trzydzieste czwarte. 


Po otwarciu posiedzenia o godz. 3 i pół 
odczytano interpelacje tow. Malinowskiego w 
sprawie naruszania wolności zgromadzeń 


przez organy policyjne oraz tow. Moraczew- 


skiej w sprawie zajmowania budynków szkol- 
nych przez wojska. 

Pierwszy punkt porządku dziennego — 
drugie czytanie ustawy w przedmiocie wyma- 
ny znaków obiegowych, znajdujących się na 
ziemiach polskich ziwowy odłożony został do 
następnego posiedzenia na prośbę posła Fe- 
derowioza, który oświadczył, iż sprawa wy- 
miany banknotów przedewszystkiem obcho- 
dzi posiadaczy koron i że w sprawie tej przy- 
była dziś specjalna deputacja ludności w ce- 
lu porozumienia się z posłami. ' 

Tow. Diamand popiera wniosek Federo- 
wiczą przeciwko żądaniu ministra Karpińskie- 
go natychmiastowego rozpatrzenia ustawy. 
Izba uchwala odroczenie. 

Weielenie sądownictwa galicyjskiego do ogól- 
no - polskiego, 

Poseł Grzędzielski referuje sprawozdanie 
komisji prawi.czej w sprawie konstytucyjne- 
go zatwiendzenia: 

1) dekretu z dnia 31 grudnia 1918 r. o 
objęciu zarządu wymiaru sprawiedliwości w 
Galicji i i 

2)* dekretu z dn. 8 lutego 1919 r, o zmia- 
nach w urządzeniach wymiaru sprawiedliwo- 
ści w Galicji. Komisja popiera te dekrety ja- 
ko naturalne dążenia do zjednoczenia sądow- 
niętwa na wszystkich ziemiach polskich. ; 

„Po przemówieniach pos. Matakiewicza i 
Kiernika, Izba uchwala wnioski komisji, gło- 
SZĄCe:  . ; 

1) Dekretem z 31 grudnia 1918 r. (I. 76 
Nr, 23 Dz. p. p.) w przedmiocie objęcia za- 
rządu wymiaru sprawiedliwości w b. zaborze 
austrjackim, i z 8 lutego 1919 (I, 200 Nr. 15 
Dz. p. p.) w przedmiocie zmian w urządze- 
niach wymiaru sprawiedliwości w b. zaborze 
austrjackim — udziela się konstytucyjnego 
zatwierdzenia. 

2) Wzywa się rząd, aby bezzwłocznie prze- 
prowadził organizację jednej z izb Sądu Naj- 
wyższego w Warszawie jako senatu sądowego 
dła spraw b. zaboru austrjackiego— niemniej, 
aby jaknajrychlej ukonstytuował jedną z izb 
Sądu Najwyższego w Warszawie jako izbę ad- 
ministracyjną, mającą sprawować aż do usta- 
wowego uregulowania sądownictwa admini- 
stracyjnego w państwie polskiem — funkcje 
trybunału administracyjnego dla spraw b. za- 
boru austrjackiego, a to przy powołaniu do 
skladu tych izb polskich członków b. Sądu 
Najwyższego wzgl. trybunału administracyj- 
nego w Wiedniu. 


Szpital w gmachu ks. Romanowa w Często- 
chowie, 


Pos. Festerkiewicz uzasadnia wniosek 
posła Zagórskiego, przyjęty w komisji zdro- 
wia publicznego co do oddania magistratowi 
Częstochowy na szpital gmachu, poprzednio 
własności b. ks. Romanowa. lzba uchwala 
bez dyskusji wniosek komisji, 


Ułatwienie ubogim wieśniakom leczenia się 
w Krynicy - Zdroju. 

Wniosek pos. Bardla i tow. domaga. się 
od rządu, aby zarządził przygotowanie w u- 
zdrowiskach, specjalfie w Krynicy budynków 
rządowych na bezpłatne mieszkanie dla ubo- 
gich chorych, wprowadził ułatwienia komuhi- 
kacyjne, uwolnił ubogich od taksy zdrojowej 
i opłaty za kąpiele i t. p. 

Po przedstawieniu wniosku przez referen- 
ta komisji zdrowia publicznego — pos. Bed- 
narczyka Izba wniosek przyjęła. 


Wnioski nagłe, 


Porządek dzienny wyczerpany. 

Pos. Qstachowski i tow. pragną zwalczyć 
szerzący się w kraju bandytyzm zapomocą u- 
stawy, przewidujądej na bandytów karę śmier- 
ci. Wnioskodawca twierdzi, że za czasów o- 
kupacji niemieckiej bandytyzm nie panoszył 
się w takim, jak obecnie stopniu właśnie dzię- 
ki stosowanej przez okupantów karze śmierci 
i bredzi, jakoby bandyci część zrabowanych 
pieniędzy oddawali komitetowi bolsząwickie- 
mu w Warszawie. Żąda dla bandytów śmierci. 


pacji ponosi nie Polski Krajowy Urząd Go- 
spodarczy na Śląsku, bo on daje produkty po 
takiej ọenie po jakiej mu dostarczają polskie 
władze państwowe. Winien tu system obec- 
nej polityki ekonomicznej polşkiej, popiera- 
jący czasem bezwiednie, a czasem świadomię 
interesy większych producentów, wszelki 
rodzaju wyzyskiwaczy i zmuszający skarb pol- 
ski z jednej strony do obdzierania biedniej- 
szej ludności, a z drugiej strony do dokłada- 
nia w wielu wypadkach do ceny sprzedażnej 
niektórych artykułów, aby nie poniosły broń 
Bożę uszczerbku kieszenie różnych większych 
i mniejszych pijawek. Zwykle to jest dla nas 
zamaskowane, ale przykład ze Śląskiem, gdzie 
ścierają się wpływy i polityka dwóch państw, 
i gdzie trudno posądzić Czechów o specjalne 
faworyzowanie ludności polskiej — pokazują 
to jawnie i namacalnie, Pewno, że możli- 
wem byłoby zniżenie cen artykułów pierwszej 
potrzeby, ale na to trzeba byłoby zubożyć pe- 
wne wypchane kieszenie. Oe, 


Prawica; słusznie, słusznie, zabijać! 

Nagłość wniosku przyjęto. 

Poseł Skarbek i tow, stawiają 2 wnioski 
nagłe. Pierwszy wzywa rząd aby powracają- 
cym z wojny członkom polskiej armji i iowa- 
lidom przyznawano pierwszeństwo przy obsa- 
dząniu posad i udzielaniu koncesji publicz» 
nych oraz nabywaniu posiadłości rolnych. 
Drugi wniosek domaga się ustanowienia od- 
znak za waleczność dla wojskowych w formię 
polskich znaczków z napisem „virtuti milita- 
ri“ (za cnolę wojskową). 

Tow. Kiemensiewiez woła: ©o w tem na- 
glego? Jeść się chce, nie odznak! 


głosu? 


Tow. Klemensiewiez: Ani mi do głowy 
nie przychodzi! (Wesołość). 

Nagłość obu wniosków uchwalono. 

W końcu Enludecy z Korfantym na czele, 
chcąc pokazać, jak oni to dbają o całość i 
szybkie zjednoczenie Ojczyzny, stawiają nagły 
wańiosek o wytworzeniu jednolitości w armji 
narodowej polskiej. Slwierdzając takt, że do- 
tychczas w wojsku polskiem istnieją różne 
formacje, przekazane przez armje zaborcze i 
organizacje wojskowe z czasu wojny, a obecnie 
powiększone przez formację wojskową gen. 
Hallera, wniosek proponuje utworzenie spe- 
cjalnej komisji państwowej dla spraw woj- 
skowycł, która przy współudziale Sejmu i 
wojskowej komisji sejmowej opracowałaby 
plan ujednostajnienia armji polskiej, 

Po odczytaniu wniosku rozlegają się na 
ławach socjalistycznych głośne okrzyki: to jest 
komedja, tow. Czapiński woła: tworzycie od- 
rębne państwo, wypowiadacie wojnę, a jed- 
nocześnie stawiacie wnioski o jednoczeniu ar- 
mji! Burżuazyjne jednoczenie! 

| Endecy siedzieli, jak zmyci, aby po chwi- 
| li ucieszyć się, że nagłość ich wniosku prze- 
szła. 


Następne posiedzenie w piątek o godz. 
12 w poł. z porządkiem dziennym; 

1) Pierwsze, drugie i ewent. trzecie czy- 
tanie ustawy o wymianie znaków obiegowych. 

2) Dyskusja nad rządową ustawą konsty- 


tucji. 


B list 
wa listy. 
Do pana marszałka Sejmu Ustawodawcze- 
go Rzeczypospolitej Polskiej w Warszawie. 
W mowie wygłoszonej dnia 4 kwietnia 
w Sejmie został użyty przez posła Daszyńskie- 
go, według sienogramu, zwrot następujący: 
„Zgroza ogarnia, gdy się widzi, jak przy ko- 
| lebce mowego ładu stawia się brutalnego żan- 
darma, który ze swoim szefem łapownikiem 
| ma czuwać nad tem, ażeby olbrzym z kolebki 
| nie powstał, Ale ja powiadam, że olbrzym 
powstanie i skruszy łeb hydrze, która czyha na 
Heraklesa ludu pracującego”. 
Jakkolwiek poseł Daszyński nie wymie- 
nil nazwiska, niemniej każdy słuchacz i czy- 
telnik może odnieść słuszne wrażenie, iż wy- 
mieniony zarzut łapownictwa, dotyczy obec- 
nego szela żandarmerji, którym jest rotmistrz 
| Okołowicz. „Ponieważ takie oskarżenie jest 
| najcięższym z zarzutów, jaki wogóle oficera 
spotkać może, pismem niniejszem uprasza się 
usilnie o wyświetlenie motywów, na których 
"p. poseł Daszyński swe powiedzenie opierał 


| lub ewentualnie danych faktycznych, które mu 


powyższą opinję nasunęły, gdyż ministerjum 
spraw wojskowych jest bezpośrednio zainte- 
resowalte w nieposzlakowanej opinji swych 


organów. 
J. Leśniewski (—) 
Minister spraw wojsk. generał-por. 


Jaśnie Wielmożny Panie Marszałku. 

Po raz drugi przekonuję się, że p. mini- 
ster spraw wojskowych czyta: stenogramy 
moich przemówień w Sejmie. Dlatego pośpie- 
szam chętnie po raz drugi z ich komentowa- 
niem dla Jego użytku. Minister, czytający 
stenogramy mów poselskich, to wielkie uspo- 
kojenie, tō nadzieja, że braki, niedostatki i 


| 
Marszałek: Czy pos. Klemensięwicz żąda 


N 


zbrodnie, wykrywane w Sejmie, 

przez ministrów bezzwłocznie i pa T aes 
sunięte. Dla posła jest minister najwdzięcz 
niejszym słuchaczem, 

Piękny myt starogrecki o Herze, która 
posłała dwa węże dla zduszenia w kolebce nie- 
prawego syna mężowskiego, Heraklesa do- 
prowadził jednak p. ministra do zbytniego u- 
proszczenia tematu, pojętego przezemnie sze- 
rzej nieco. 

„Szef żandarma* i „łapownik* nasuwają 
p. Ministrowi związek myślowy: „to pewnie 
rotmistrz Okołowicz”*. Tak jak w oczach żam 
darma rosyjskiego słowa: „nasz durak“ ozna- 
czały słusznie poniekąd związek myślowy: 
„bo pewnie Mikołaj II“, a w oczach p: 
agenta policyjnego słowa: „nasz gaduła* © - 
znaczały z reguły Wilhelma II. 

Otóż między Mikołajem i Wilhelmem a p. 
Okołowieczem jest pewna różnica, Owe okre 
ślenia popularne ich duchowości stały się hi-' 
storycznemi, posiadały cechę niemal oficjal- 
ną. Dotąd nie słyszałem jednak, aby lapo- 
wniotwo było związane z pojęciem osoby p. 
rotmistrza Okołowicza. 

O urzędowaniu p. rotmistrza publiczność 
polska wydawała sądy w innym kierunku, 9 
czem, mam nadzieję, że Sejm będzie miał spo- 
sobność do pomówienia szczególowo. 

Pozostaje więc tekst przemówienia bea 
komentarzy osobistych; brutalność żandarm- 
ska i, posługujący się nią, nieczysty zysk ła- 
pownika nie muszą być zlokalizowane, jak 
pragnie upraszczająca metoda p. ministra, 
Kolębka Heraklesa nie stała w Rypinie, ani 
przy określonej ulicy w mieście 
Warszawie... 

i on Mickiewicz, piszący słowa nieśmier- 
elne: i 
„Dzieckiem w kolebce kto łeb urwał hydrzej 
„Młodzieńcem zdmsi Centaury... 

nie miał na myśli żadnego rotmistrza żandar- 
merji, i 
Załatwiwszy się w ten sposób z, żywo in=" 
teresującą p. ministra spraw wojskowych, mi- 
tologją starogrecką, mam nadzieję, że fakta; . 
przytoczone w bardzo licznych mowach i in- 
terpelacjach moich i moich najbliższych przy- 
jaciół partyjnych, gdzieśmy wskazywali na 
ciężkie nadużycia osób wojskowych, ulegną ` 
urzędowemu zbadaniu i że sprawcy ich zosta: 
ną surowo ukarani. 

U kolebki bowiem polskiego Heraklesa 
nie dwa, ale tysiące wężów aaczajonych cz ` 


Upraszając o zakomunikowanie p. mini- 
strowi spraw wojskowych tej mojej odpowie- 
dzi — pozostaję z wysokim poważaniem, > 
Ignacy Daszyński, poseł. 


Kronika sejmowa. 


Propozycje rządowe, które poparła pra» 
wica, obejmowały upaństwowienie lasów, 
szczególnie ważnych dla ochrony źródeł rzek 
i ze względów klimatycznych, natomiast przej 
ściowo pozostawiały lasy prywatne w rękach 
obecnych właścicieli, 

Min. Janieki motywował swoje stanowi 
sko względami finansowemi i brakiem dosta- 
tęcznej ilości fachowców. ` i 

Tow. Barlieki zgłosił do propozycji ludow- 
ców poprawki, domagające się wywłaszczenia 


głos pos, Wójcika (Stapińczyk). 

Wniosek pos. Dabskiego przeszedł 15-tu 
głosami przeciw 14. Za wnioskiem głosowali: 
łudowey obu odcieni, socjaliści, stapińczycy, 
enzeterowiec (drugi był nieobecny ze wzglę-. 
du na chorobę „dyplomatyczną”). 

Wśród prawicy panuje duże rozgorycze- 
nie i konsternacja. 

Następne posiędzenie komisji w piątek. 


Enludecy postawili wniosek, by paskarze podie 
gali karze chłosty, a nawet — karze śmierci, 


Kronika polityczna, 


Na posiedzeniu w dniu 6 maja Rada mb- 
nistrów zajmowała się sprawą zakupu surowe. 
ców i środków produkcji. z zapasów demobi- 
lizacyjnych armij koalicyjnych, zatwierdziła 
statut zrzeszenia urzędników państwowych, 
zajmawała się sprawą strajku woźnych w u 
rzędach państwowych, postanowiła wstawić 
do budżetu za Il-e półrocze 1919 r. znaczniej- 
szy kredyt na upaństwowienie szkół średnich, 
uchwaliła dodatkowy kredyt 100,000 marek 
dla działu „Nauka* w budżecie ministerjum 
wyznań religijynch i oświecenia publicznego, 
zatwierdziła wniosek o utworzenie komisji 
kwalifikacyjnej dla urzędników państwowych, 
wreszcie załatwiła rzeczy spraw personalnych.i 

st à 


* 

(g) Minister robót publicznych inż. J, Pruch= 
nik wyjechał we wtorek do Lwowa, w celu zbada- 
nia sprawy odbudowy miasta i okolie, zniszczonych 
przez działania wojenne, oraz uruchomienia robót 
doraźnych. 


Kielce, 


_ Obchód 1-go Maja r. b. w Kielcach wypadł nie- 
amie uroczyście. Od rana samego miasto przy- 
la cod odświętny, Wszelki ruch handlowy 
ina ulicach zamarł, 
| Świętowały wszystkie związki zawodowe i o- 
skoliczne tartaki, Od 9-ej zrana wszystkie korpo- 
|racje robotnicze ze swoimi sztandarami ściągać za- 
„szęły na punkt zbomy w miejscowym teatrze, a po- 
(mieważ sala teatralna nie mogła pomieścić sześcio- 
ktysięcznej rzeszy, manifestacja udała się na rynek 
; miejski, gdzie wygłoszone zostały mowy przez to- 
'warzyszy: Sobierajskięgo, Partykę, J. Zakrzewską 
(i Kosińskiego, poczem pochód zwartemi szeregami 
(prey dźwiękach orkiestry i śpiewie pieśni rewołu- 
(cyjnych przeszedł głównemi ulicami miasta i roz- 
Irwiązał się na placu Panny Marji. 

Cały przebieg uroczystości cechowała niezwy- 

kła powaga i skupienie. A 
7 Klasa robotnicza miasta Kiele w dniu tym so- 
[łidarnie zgrupowana pod sztandarami P, P, S., raz 
eszcze dała wyraz swemu zrozumieniu, że w je- 
ldności tylko jej potęga i siła. Wieczorem kółko 
"dramatyczne klubu robotniczego z wielkiem powo- 
„dzeniem odegrało sztukę G. Zapolskiej „Tamten*. 

Sprzedaż czerwonego znaczka na potrzeby or- 
ganieacji cieszyła się wielkiem powodzeniem. 


l maja we Włocławku. 


W dniu 1-szym Maja całe życie przemysłowe 
amarlo; Stanęły absolulnie wszystkie fabryki i wy- 
twórnie. Przeszło 6 tysięcy towarzyszek i towarzy= 
szów demonstrowało w pochodzie pod czerwonymi 
znakami P. P. S, i transparentami z naszymi hasla- 
mi. Podniosłe przemówienia wygłosili tow.: Ma- 
szewski, Łukawski i ob. Ciborowski ze Stronnictwa 
Ludowego. (A Stronnictwo ludowe w Sejmie wy- 
stąpiło przeciwko świętu majowema! Redakcja). 
Olbrzymi pochód z muzyką na czele, — z dumną i 
hardą pieśnią rewolucyjną na ustach wszystkich u- 


czestników, — czerwień naszych sztandarów bojo- 


wych robiły potężne wrażenie. 

Proletarjusz włocławski wykazał, że godzien 
jest stanąć w pierwszych szeregach ermji robotmi- 
czej, i stanie on mocarny, ua zew do walki o nowe 
życie — do wałki otiarnej o swoje ideały. 

à ń Kot. 


Nowy Dwór pod Modlinem, 


1 maja stanęły tartaki miejskie, oraz zaświę- 
„towała część robotników pracujących w twierdzy 
„Modlinie. 

Robotnicy zorganizowani pod czerwonym sztan- 
darem z napisem: 1-szy Maj. Niech żyje proleta- 
zat! ruszyli w pochodzie ze skwerku miejskiego, 
ul. Zakroczymską, śpiewając Czerwony sztandar. 
Nie dochodząc toriu Modlina, pochód zawrócił przez 
ju. Warszawską, wznosząc okrzyki na cześć spra- 
"wy robotniczej, Naczelnika Państwa i t. p. Pochód 
skierował się przez ulicę Paderewskiego, prze- 
chodząc komendanturę miejską,- zawrócił idąc ul 
Mickiewicza, Sukienną i Kościuszki, poczem skie- 
lrował się na skwerek, gdzie tow. Łukaszewski o- 
bjaśnił zebranym święto 1-go maja, określił chwilę 
Obecną, poczem zebrani rozeszli się. 


Wyszków, 


Pierwszy maj, dzień ponury, dźdżysty, na uli- 
each błoto. Lecz by uczcić święto pracy, około go- 
/„dzimy 11 rano zaczęły płynąć rzesze naszej braci 
„na salę strażacką. Przy wejściu przypinano czerwo- 
me kokardki. Następnie prezes Związku robotników 
miefachowych, tow. Bolesław Krawczyk i tow. 


———— A ZEN NN 


„RÓBOTNIK* czwatfek, 8 maja 1919 r, ` 
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Ochota wygłosili mowy. W krótkich, lecz pięknych 
słowach ci towarzysze streścili święto 1 maja. Po 
wyjścin z sali wszyscy cawórkami pod czerwonym 
sztandarem P. P, S. i z pieśniami rewolucyjnemi, 
szli ulicami Kościuszki, Rynkiem, Pułtuską, Prze- 


stępną, Kościuszki, Rynkiem i Wązką, gdzie po- | 


chód rozwiązano. Na zakończenie tow. Ochota po- 
dziękował zebranym za tak liczmy mdział w pocho- 
dzie. W pochodzie brało udział około 2500 osób. 


Ozorków pod Łodzią, 


Dzień 1 maja świętowany był u nas nadzwyczaj 
uroczyście. Sklepy pozamykane, nastrój podniosły. 

Do zebranych na rynku przemówił w imieniu 
P. P. 8. tow. Przebój, podkreślając znaczenie świę- 
ta majowego i aktualne żądania chwili obecnej. 

Przedstawiciel komunistów nawoływał do wal- 
ki z reakcją i, oczywiście, domagał się Sojuszu z 80- 
wiecką Rosją. 

Pięciotysięczny tłum, ma czele z orkiestrą, ru- 
szył ulicami miasta. 

Sztandary P. P. S. komunistów i Bundu powie- 
wały nad thumami mamifestantów. Święto majowe 
wykazało, że Ozorków pozostał, jak za dawnych 
czasów w 1905 r., socjalistycznym i rewolucyjnym. 
Masy odsuwają się od N. Z. R., którego przywódcy 
skom promitowani haniebną gospodarką w komite- 
cie opieki nad bezrobotnymi i zawieszeni w dzia- 
łalności za hadużycia, karmili miejscową ludność 
hasłami antysemickiemi. Jan. 


Skarżysko, 


Od godz. 8-ej reno na miejsce zbiórki napły- 
wały liczne rzesze robotników, gdzie towarzysz wy- 
delegowany z ramienia Radomskiego O. K. R. 
zwrócił się do zebranych z gorącem przemówie- 
miem podkreślając ważność chwili, w jakiej wypa- 
dło nam świętować pierwszy maja. 

O godz. 10-ej wspaniały pochód przy dźwiękach 
orkiestry ruszył na omentara. Na czele pochodu 
dumnie powiewał piękny czerwony sztandar P. P. 
S. z hasłem „Niech żyje Polska Republika Socjali- 
stycma“, Do pochodu przyłączył się związek za- 
wodowy i organizacja kolejarzy z czerwonemi 
sztandarami. Na ementarzu na mogile poległych w 
1905 r. wygłoszono mowy; odśpiewano marsz żało- 
fbny, orkiestra zagrała „Marsyljankę*, wzniesiono 
okrzyk ną cześć poległych w 1905 r. od kul carskich 
siepaczy robotników; tam również przemawiało kil- 
ku towarzyszy i stąd pochód ruszył do miasta przed 
dom Związku zawodowego i tam Się rozwiązał. 

Wieczorem staraniem miejscowej organizacji 
P. P. 8. był urządzony odczyt, Wieczór zakończono 
deklamacją i śpiewem. Cały dzień przeszedł bardzo 
uroczyście i spokojnie, wszystkie fabryki, warszta» 
ty kolejowe stały, sklepy również były pozamyka- 
ne. Trzeba zazmaczyć, że w pochodzie brali udział 
i okoliczni włościanie. W części pochodu z powo- 
dzeniem sprzedawano czerwony znaczełi 

Zgierz. 

Miasto, które wydało pierwszego męczenmika 
socjalistycznego, członka partji „Proletarjat*, Pie- 
trusińskiego, wykazało, że nawiązuje godnie nić 
tradycji rewolucyjnej. Komitet majowy pracował 
nadzwyczaj sprężyście. Robotnicy z czerwonemi 
kokardkami od rana przeciągali ulicami miesta. 
Święto powszechne. 

Z orkiestrą ma czele, z sztandarem P. P. S., ru- 
szył kilkotysięczny tłum na rynek, gdzie przemówił 
w imieniu P, P. S. tow. Trzebiński (Bogumił), wy- 
jaśniając historję święta majowego | krwawa a o 
tiarna walkę P. P. S. o niepodległość i socjalizm. 
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Sprawa Sląska Cieszyńskiego 
nie będzie rozstrzygnięta w Paryżu. 


Mają ją załatwić Polacy 


Cieszyn, 7 maja. 
(Telegram własny). 


Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskie- 
go otrzymała dnia 6 maja b. r. od Komisji 
międzysojuszniczej w Cieszynie następują- 

"cą notę: L. 187. Cieszyn, 6 maja 1919. Nota 
Komisji międzysojuszniczej w Cieszynie. 
Uprasza się o zakomunikowanie prasie na- 
stępującej noty: ze względu na błędne albo 
nieścisłe informacje, jakie się pojawiły w 
rasie miejscowej w sprawie Śląska 
„Wschodniego, Komisja międzysojusznicza 
uważa za stosowne zakomunikować urzę- 
downie co następuje: po zbadaniu sprawo- 
zdań przedłożonych przez Komisję Cieszyń- 
ską i przez Komisje, które zajmują się w 
Paryżu zagadnieniami czesko - polskiemi, 
Rada Pięciu postanowiła nie rozstrzygać 
sama drażliwej kwestji Śląską Wschodnie- 
go, lecz pozostawić paryskim przedstawicie- 
lom rządu czesko - słowackiego i polskie- 
go zadanie porozumienia się wzajemnego 
co do uregulowania tej kwestji. 


Bazyli J. B. Coulson, podpułkownik. 


Cieszyn, 7 maja. 

(P. A. T.). Komunikat Rady Narodowej Księ- 
stwa Cieszyńskiego. Rokowania o wprowadzenie 
„mareszcie* umowy paryskiej, prowadzone 17 i 19 
kwietnia b. r. w Morawskicj Ostrawie, nie dopro- 
wadziły do skutku dlatego, że wmieszali się agi- 
tatorzy czescy Śląska i Ostrawy. Wskutek tego 
puikownik Sznejdarek nie mógł znaleźć czasu na 
dokończenie i podpisanie umowy, która była pra- 


(wie gotowa. Puikownik S_nejdarek miał 22 kwiat 


uła dia dokończenia tej sprawy zjawić się w Cie- 


Czesi sami między sobą, 


szynie, nie przyjechał jedne% i wymówi? się bra- 
kiem czasu. 23 kwi inia wezwany do Cieszyna wy- 
mówił się brakiem instrukcji od swego rządu. 24 
kwietnia po długi . rozmowach telefonicznych zgo- 
dził się rozmówić się z przedstawicielami ententy 
i modu polskiego w Morawskiej Ostr. wie, Kiedy 
przyje * 70 Morawskiej Ostrawy zastali ad*"**n- 
ta, który oświadczył, że Sanejdarek wyjechał na 
front śląski a wróci późną nocą, prosił więc, żeby 
nie cze” 16. W kilk- dni później przyjechał do Cie- 
szyna dr. Matousz, jako pełnomocnik prawny puł- 
k wnika Sznejdarka, Zamiast dyskutować o 2 tylko 
punktach jeszce miezałatwionych umowy już uło- 
żonej między pułkownikiem Szaejdarkiem a bryg. 
Iatinikiem, przedłożył po czesku odmienne wnio- 
ski, T'ómsczenie francuskie miał zaraz przesłać, 
a 6 maja miała się odl.ć ostatnia konferencja. 
Dr. Matousz nie przyjecieł ani rano ani po połud- 
niu, ani toż nie dostarczył tlónaczemia wniosków 
wobec tego komisja ententy zawezwalia d-ra Matou- 
sza na 7 maja rano na konferencję wspólną z po- 
slem Zamorskim. Komisja ententy uznała pelno- 
mocnictwa d-ra Matousza za niewystarczające a je- 
go wnioski za niemiarodajną opiuję osobistą i za- 
żądeła jaknajszybciej odpowiedzi rządu czeskiego 
w sprawie wńiosków pos'u Zamors''-7. e wpro- 
wadzenie administracji cywilnej na terenie z 5 li- 
stopada 1918 r. i przywrócenia obiegu pieniędzy 
niestempłowanych, a zarazem cofnięcia wszystkich 
rozporządzeń czeskich  przesądzających przynależ- 
ność kraju. Przedstawicieu rządu warszawskiego 
poseł Zamorski, złożył oświadczenie, że wróci do 
Cieszyna na kcnferencję z Czechami tylko po otrzy- 
menin zgody rząd" czeskiego na umowę zawartą 
ale nie podpisaną przez pułkownika Sznejdarka, 
która. miała zrealizować umowę paryską. Poseł Za- 
morski wyjechał do Warszawy, zaznaczając, że każ- 
dej chwili na wezwani. Rady Narodowej wróci do 
Cieszyna dla zakończenia ruzowań, s 
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(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne- 
go z dn, 7 maja: ' 

Front galieyjski: Pod Lwowem zwykla o- 
bustronna działalność atyłerji Artyldrja u- 
kraińska ostrzeliwała miasto Chyrów, oraz 
dworzec kolejowy. Pozaiem na całym froncie 
są utu.czek patroli wywiadowczych spo- 
kój. 

Front wołyński: ylerja ukraińska >- 
strzeliryała Belz i Ostol 

Front litewsko-białoruski: Na wschód od 
Wilna zajęły oddziały nasze Słobódkę, nic- 
przyjacieł cofa się wzdłuż limji kolejowej do 
Smorgoń. Oddziały uasze przeprawiają się 
> Witję. Na całym froncie utarczki patro- 


W zast. Szefa Sztabu 
Haller, pułkownik. 


Wojna polsko-niemiecka. 


à Poznań, 7 maja. 
Komunikat głównego dowództwa z dnia 
7 maja: i 

Front północny: Na odcinku kujawskim 
nieprzyjaciel przez całą noc ostrzeliwał z ku 
lomiotów nasze posterunki w Ośniszewie, Zdu- 
nach, Bąbolinie i Wielowsi. O godz. 2 w no- 
cy artylerja niemiecka naraz zaczęła silnie 
bombardować Tupadły, W odwet nasz poste- 
runek wpadł do Werdershausen, skąd wyco- 
fal się bez strat, Zdobyto 2 kulomioty i kil- 
kanaście karabinów i wiele amunicji, Na in- 
nych odcinkach spokój. | 

Front zachodni. Po południu silny patrol 
niemiecki, poparty artylerją uderzył na nasz 
posterunek pod Kaszczorem, ale go odparto, 
Wieczorem silna strzelanina i drobne utarczki, 

Front południowy: Zołędnice nieprzyja- 
ciel ostrzeliwał z kulomiotów. Pod Mirkowem 
odparto patrol niemiecki, x 

Wroczyński, pułk. szef sztabu. 


Protest Ukraińców przeciwka 
- . przybycie wojsk Hallera, 


Wiedeń, 7 maja. 
(KP). Prezydent Rady narodowej zacho- 
dniej Ukrainy Petruszewicz wysłał na ręce 
Rady czterech w Paryżu protest przeciwko 
przybyciu wojsk generała Hallera na front 
wschodnio galicyjski, W proteście tym powie- 
dziano: 


Republika zachodnia. ukraińska zgodziła. 


się na zawieszenie broni w Galicji wschodć 
niej, natomiast Polska podjęła zńiowu ofensy- 
wę przeciwko wojskom ukraińskim. Gen. Hal- 
ler, który przybył 80 kwietnia do Lwowa, w 
obecności oiicerów francuskich, wygłosił mo- 
wę, w której powiedział: 

„Przybyliśmy tu jak ptaki zdaleka, aby 
założyć tutaj gniazdo, z którego lecieć będzie- 
my na wschód“, 

Z mowy tej wynika, że Polacy chcą siłą 
rozszerzyć granice swoje ma południowym 
wschodzie. 

Rząd zachodniej Ukrainy gotów jest wo- 
bec niebezpieczeństwa, jakie przedstawia 
wielka armja Hallera, odwołać swe wojska, 
walczące przeciw bolszewikom i skierować je 
do walki z Polakami. 

Dzienniki wiedeńskie, podając notę Pe- 
truszewicza, dodają komentarz, że groźba, ja- 
ką wypowiada Petruszewicz, podobną jest do 
groźby budapeszteńskiej. 


Rachonki Polski z Aastra. 


Paryż, 7 maja. 

(KP). Na ręce przewodniczącego głównego 
urzędu likwidacyjnego w Paryżu Władysława 
Grabskiego wpłynął operat, zawierający roz- 
rachunek między państwem polskiem a suk- 
cesorami dawnej Austrji. Operat ten, wygoto- 
wany został przez urząd likwidacyjny w Kra- 
kowie w przeciągu trzech miesięcy. 

Operat zawiera 74 strony arkuszowe tek- 
stu i 60 dodatków, które zawierają 746 aktów. 

Rozliczenie wypadło w ten sposób, iż su- 
ma zobowiązań polskich wobec Austrji wyno- 
si 4 miljardy, 76 miljonów, 52 tysiące, 558 ko- 
Ton. Ą 

Naodwrót. Austrja z tytułu rozliczenia 
winna jest Polsce 26 miljardów, 308 miljonów, 
261 tysięcy, 797 koron. 

Obliczenie wykazuje zatem, że po odtrą- 
ceniu należności austrjackich w Polsce, Pol- 
ska otrzymać powinna 22 miljardy, 288 mi- 
liony, 209 tysięcy i 238 koron. 


Ukraińcy nie zawarli sojuszu z bolszewikami 


s Paryż, 7 maja. 

(P. A. T.). (Radiotel, st, warsz.). Dele- 
gacja ukraińska w Paryżu zaprzecza, jakoby 
pomiędzy rządem ukraińskim a bolszewika- 
mi'moskiewskimi został zawarty sojusz. W 
przymierzu z rządem sowietów w Moskwie 
pozostaje jedynie bolszewicki urząd ukraiński 
Rakowskiego, który nie ma jednak poparcia 
wśróć ludności. 


Nieudane pertraktacje Węgrów z Fumunani 


Wiedeń, 7 maja. 

(P. A. T.), Biuro korespondencyjne donosi 
z Budapesztu pod datą 6 b. m.: Węgierskie 
biuro koresp. komunikuje: Komunistyczny 
rząd republiki rad wysłał parlementarza do 
komendy wojsk rumuńskich z prośbą o poda- 
nie warunków zaniechania kroków wojennych 
Komendant rumuński postawił w dniu 3-go b. 
m. następujące warunki: Natychmiastowe zło- 
żenie broni przez wojska walczące przeciw 
Rumunji, wydanie całego materjału wojenne- 
go, wydanie całego materjału kolejowego, na- 


Nr. 180. 


gromaądzonego między Cisą a granicą rumuń- 
ską i odesłanie do ojezyzny wWszysikich jeń- 
ców, zakładników i internowanych bez wza- 
jemnych świadczeń. Rząd republiki rad o- 
świadczył na to, że jedyną odpowiedzią jego 
na takie warunki, jest walka do ostateczności. 


O transport wojsk niemieckich, 


Paryż, 7 maja, 

(P. A. T.). (Radio pozn.). Depesza prze 
jęta, nadana w Königswusterhausen pod Ber- 
linem, Niemieckie ministerjum spraw zagra* 
nicznych zwróciło się do komisarjatu spraw 
zagranicznych w Moskwie o poczynienie za- 
rządzeń dla uruchomienia transportu wojsk 
niemieckich z Mikołajewa, które z powodu 
walk polsko - rosyjskich zatrzymane zostały w. 
Mołodecznie. 


Traktat pokojowy, 


Wiedeń, 7 maja. 

(P. A. T.). B. Kor, „Echo de Paris“ donosł 
niektóre szczegóły w metodzie ustalonej w 
rozdziale 2 traktatu pokojowego w sprawie 
plebiscytu w okręgu Olstyńskim (Allenstein) 
w Prusach Wschodnich. W przeciągu 14 dni 
wojska niemieckie mus: ; wydalić się z tego 
okręgu i winny wstrzymać się od wszystkich 
rekwizycji. Komisja złożowa z 5 członków mias 
nowana przez związek nanodów, obejmie tam 
administrację i. zarządzi piebiscyŁ Wszyscy ` 
mieszkańcy powyżćj lat -0, urodzeni w gminie, 
Pi Aaa odbywa się głosowanie, mają prawa 


Wiedeń, 7 maja. 
(P. A. T.). B. Kor. otrzymuje następujący 
radyotelegram z Londynu: Traktat pokojowy. 
zawiera postanowienia, w myśl których Egipt 
będzie pod p:otektoratem W. Brytanii. Sułtam 
przeleje na Anglję wszelkie swe prawa, jakie 
miał dotąd w Egipcie, oraz zrzeknie się przy= 
pee finansowych oanośnie dv kanału Suer 
iego. u 
Wiedeń, 7 maja. 
(P. A. T.). B. Kor. „Daily Telegraph" do» 


| nosi, że trakvat pokojowy olnośnie do Turcji 


zawiera następuje postanowienia: Przy Tur. 
cji pozostaną tylko te obgzary, które są zamie- 
szkane przez ludność turecką. Konstantynopoł 


«bsadzą Stany Zjednoczone jako mocarstwa 


mandatowe. Senat amerykański dał już na to 
zezwolenie. To samo tyczy się także okręgu 
Alexandrette. Francja ma cająć Synję; nie 
wiadomo jeszcze czy do» tego obszaru bedzia 
przyłączony Damaszek. Żydzi otrzymają równe 
prawa w Pale i ie, ale kraj ten nie będzię 


Lt M? 

i Paryż, 7 maja. 

(P. A. T.). (Havas). Na początku posie” 
dzenia rady uninistrów Clemenceau podał do 
wiadomości główne postanowienia traktatu. 
Kilku ministrów, pytanych o swe wrażenie, 
powiedziało, że odebrali wrażenie jaknajko< 
rzystniejsze. 

„Gaulois“ pisze, że zdając sprawę z róże © 
nicy zdań między Włochami a sojusznikami, 
Clemenceau oświadczył, że mimo trudności 
istnieje niepłona nadzieja, iż uda się spra 
pomyślnie załatwić, a krótka zwłoka pozwe 
Włochom być w Wersalu przy wręczeniu trak- 
tatu. 


Dzienniki z zadowoleniem stwierdzają, że 
wymiana poglądów między Włochami a so» 
jusznikami toczy się w dalszym ciągu, Wie 
dzą w tem zapowiedź pomyślnego zwrotu, któ” 


| rego powinszuje sobie cała opinja publiczna 


we Francji. Wyrużają życzenie, aby delega* 
cja włoska rychło napowrót zajęła miejsce « 
boku innych pełnomocników, 


Strajk w- Paryżu. 


Paryż, 5 maja. 
/ | (P. A. T.). Havas. Urzędnicy banitzowi za” 
strajkowali dziś rano. Strajk jednak jest tylka > 
częściowy. Panuję spokój zupełny, 


Strajk w Lublinie. 


Lublin, 7 maja. 
(P. A. T.). Onegdaj zastrajkowali tu ro” 
botnicy gazowni miejskiej. Strajk trwa, la* 
tarnie miejskie nie palą się. | 


Strajk w Łodzi, 
Łódź, 7 maja. ” 
(P. A. T.). Z dniem wczorajszym robot* 
nicy gazowni miejskiej porzucili pracę wobeć 
nieuwzględnienia ich żądań ekonomicznyche 


Strajk rolny. 


Łask, 7 maja. 

(P. A. T.). Strajk rolny w powiecie łaskim - 
trwa w dalszym ciągu. W niektórych mająt 
kach przybrał on formę t. zw. strajku czarn” © 
go. W kilku wypadkach interwenjowała p” 
licja. 

Łask, w maju. 
(Korespondencja własna). i 

W pow. łaskim trwa strajk robotników rolnych 
od dn. 28 kwiełnia na tle żądań minimalnych, © 
chwalonych na pierwszym zjeździe robotników 
nych dn. 16-g0 marca r. b. Strajk objął wszystki 
folwarki w powiecie, które były pod wpływa” 
związku. 

Komisarz powiatowy chciał narzucić skłąd $0" 
misji rozjemczej i wyznaczył pierwsze 
na d. i-szy maja, Robotnicy się na to nie zgodził 
z powodu święta robotniczego i zażądali Ris 
nia na d. 2-gi maja. Posiedzenie odbyło się, ale b9 
bezowocne, ponieważ obszarnicy nie chcieli się W” 
dzić ma żądania robotnicze. a. 

Obszarnicy chcieli strajk złamać przy pom” 
delegata Związku Polskiego s pow. łódzkieg, = 
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Poseł Szczerkowski po porozumieniu się 3 70 
botnikami, zainterpelował ministra pracy w tej 
«prawie, ten` wysłał z ramienia ministerjum spe 
€jalnego delegata na miejsce, również związek 
Centralny w Warszawie wysłał delegata na miej- 
Se, Strajk w ostatnich dniach przybrał ostrzejszy 
Charakter z powodu nieustępliwości obszarników. 


LJ . .e | 

L życia par(j. 

_ ` Towarzysze Radni miejscy Klubu P. 

P. S. są proszeni o przybycie w piątek 9 

maja na godzinę przed posiedzeniem Rady 

m..;skiej — do sali na parterze. 
Å: Baczność Praga! 


Du. 10 b. m, w sobotę, o godz, 4-ej po pol, od- 
będzie się walne zebranie dzielnicy z porządkiem 
następującym: pi 
~ 1) Sprawozdanie ze Zjazdu XVI; 

2) wybory do Komitetu dzielnicowego; 

3) wolne wnioski. 

Wstęp tylko dla członków P. P, A. 


4 Dzielnica Czerniaków. | | 


. W ezwartek dnia 8 maja o godz. 6 wiecz odbę- 
zie się ogólne zebranie członków i sympatyków. 
Prosimy o jaknajliczniejsze przybycie. Na porząd- 
ku dziennym: Sprawozdanie ge zjazdu i dyskusja 
polityczna. 
_ Podajemy do ogólnej wiadomości, że lokal 
dzielnicowy (Czerniakowska 108) jest otwarty 00- 
dziennie od godz. 5 po południu do 7 wieczocein, 


ję" — czytelnia pism i wypożyczalnia ksią- 
Zamiana 

u i czwartki. 
Z dzielnicy Powąskowskiej. 


W piątek, dn. 9 b. m. o godz. 7-ej odbędzie 
Mię walne zebranie dzielnicy. Na porządku dziea- 
ag sprawozdanie ze zjazdu, Siawcie się punkżual- 


legitymacyj partyjnych w poniedział- 


Do Komitetu dzielnicy Śródmiejskiej. 

č- Tow.: Kurowski, Zawadzki, Wisła, Łukasiuk 

Kol, Rupik, Majak, Pórzycki, Maciejec, Chachuła. 

Łuba i Poniatowski proszeni są o obowiązkowe 

Przybycie dnia 9 maja punktualnie na godzinę 8 
Wieczorem na zebranie komitetu, 

Sokrotarı. 


1 racha robotniczego, 


_ W piątek (dn. 9 b. m.) w lokalu przy ul. 
Chłodnej 10 odbędzie się posiedzenie Komi- 
Sji Centralnej Związków Zawodowych e godz. 
7 wiecz. Czlonkowie Kom. Centr. proszeni są 
w pizyjscie: 

Sekretarz Kom. Centr, Zw. Zaw. 


l largdów Lwiązków Zawodowych weko- 
ących w skład Kom. Centr. 2w. Zawodowych 


Na Konterencji Zwiążków Zawodowych pole- 
«ne zostało Komisji Centralnej Związków Zawo- 
dowych wydawać regularmie co dwa tygodnie 
wZwiązkowca”. Zrobione to zostało w poczuciu nie- 
Ubędnej potrzeby wlasnego związkowego piame, w 

órym poruszane i rozstrzygane będą najbardziej 
Dalące zagadnienia ruchu zawodowego w Polsce, 
który dawałby wszystkie niezbędne informacje 
związkom, pomagał w porządnem organizowaniu 
Się i pracy Związków, 
| Nr. 2 został wydany i rozesłany. Stwiendzić 
Musimy, że kosztowało to nas bardzo dużo. Dotąd 
twiązki należności nie plac}. Ozas już wydać na- 
Stępny 8-ci numer, zrobić tego jednak nie możemy 
k breku funduszów. 

Dalej — na to, by „Zwiazkowca* wydawać. 
Wiedzieć musimy, jaką ilość egzemplarzy bić na- 
leży __ potrzeba by związki określiły tle będą bra- 
ły numerów — dotąd i to zrobione nie jest. 

Jeśli chcecie by uchwały Konferencji nie po- 
Łostąły na papierze, a żostały wcielone w życie, sa- 
ùi pamiętać musicie o swych zobowiązaniach. 
„. Przyślijcie natychmiast po otrzymaniu listu na- 

ność za Nr. 2 i zamówienie na następny; ina- 
czej 8-g0 n-ru wydać nie będziemy w stanie. 

Pieniądze przysylajcie pod adresem następują- 
Ym: Komisja Centralna Związków Zawodowych. 
ae etara A. Zdanors:!, Warszawa, ul Ch'odna 

* 10. 
Sekretarjat Kom. Contr. Zw, Zawod. 
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Rada stowarzyszeń robotniczych. 


W piątek, dn, 9 b. m. o godz. G-ej wieczorem 
~ %ędzie się posiedzenie Rady Stowarzyszeń. Po- 
Tadek dzienny: Psi 

1) Sprawozdanie egzekutywy. | ri 

2) Sprawozdanie Komisji organizacyjnej kasy 
orych. 

8) Sprawa objęcia monopolu produktów kon- 
Wugensowych na powiat warszawski, 

4) Wolne wnioski, 


Odezyty spółdzielcze, 


Robotniczy Wydział Aprowizacyjny zamierza 

u ddzić szereg bezpiatnych odczytów z przezrocza- 
są we wszystkich dzielnicach miasta dla pracowni- 
W i czlonków kooperatyw robotniczych, celem 
Propagandy idei kooperacji robotniczej. 
. Pierwszy odczyt z tego cyklu wygłosi tow. Prze- 
Baliński na temat „Cele i zadania robotniczych sto- 
b "zyszeń spóldzielezych“, w lokalu wolskiego klu- 
zg robotniczego (Wolska 44), w piątek, da, 9 b. m. 

7% wiecz, 

Baczność klub proletarjacki, Leszno 53! 


kó Towarzysze i towarzyszki, biorący udział w 
ea dramatycznem, winni się zgłosić na zebra- 
x kóka dramatycznego, we czwartek, t. j. dziś, 
Foe 10-ej rano punktualnie do lokalu Klubu, To- 
, Tzysze, pragnący wstąpić w sklad kólka również 
Droszeni są o zgłoszenie się. 

Robotnicze Kółko dramatyczne, ŢȚ 


1 
luz | 1, 


O W O 0 0 A 0 0 O NN 


\ 


Dzieci Robotniczych miast 
i wsi 


Zebranie organizacyjne T-wa odbyło się w 
czwartek, 1 b. m., w lokalu Stowarzyszenia Wspól- 
dzielczego „Książka*, Na 20 zaproszonych przybylo 
osób 16, z tych 14 zapisało się na członków T-wa. 
Wybrano zarząd tymczasowy w ilości 5 osób, 
powolując doń tow.: Iwanowską, Karpowiczównę, 
Peretjatkiewicz, Podwysockiego, Turczyńską Pole- 
cono zarządowi: poczynić odnośne zmiany w stabu- 
cie, zalegalizować T-wo, nawiązać jaknajściślejszy 
kontakt z organizacjami klasowo-robotniczemi, roz- 
winąć agitację wśród sier robotniczych i nauczy- 
cielskich, zwołać za miesiąc walne zebranie. 
Zebrania zarządu odbywają się co piątek o 
godz. 8-ej wieczorem, w lokalu Stowarzyszenia 
współdzielczego „Książka“, ul. Czysta 4. Prosimy 
delegatów zaproszonych instytucji klasowo-robotni- 
czych o przychodzenie na zebrania Zarządu. 
Baczność! Towarzysze Delegaci! 
Zgodnie z jednogłośną uchwałą W. R. D. R. 3 
dnia 17 kwietnia r. b. wzywamy Was do miezw$0cz- 
nego inkasowania i wpłacenia składek w wysoko- 
pól proc. od zarobku, 
Wpłacać należy do Sekretarjatu W. R. D. R, 
AL Jerozolimskie nr. 56; 
Sekretarjat Rady podaje do wiadomości, że w 
piątek, dnia 9 b. m. o godz. 7-ej wiecz. odbędzie się 
posiedzenie Komisji Pomnikowej. Prosimy przed- 
mawicień frakcji o bezwarunkowo 4 punktualne 
przybycie. 


Towarzystwo Klubów 


Baczność! Towarzysze! 

Sekretarjat W. R. D, R. miniejszem wzywa 
wszysikie organizacje, które otrzymały w komis 
„Biuletyn“ W. R. D. R. nr. 1 — 2 do możliwie rych- 
lego nadesłania należności. 

j Baczność zdani| 


W dniu 11 maja odbędzie się zebranie w lokalu 
Związku przy ulicy Siennej nr. 18 o godz. $€j po 
południu w kwestji połączenia Związku z Centralą. 
Prosi się o obowiązkowe przybycie członków Związe 
í i 
Baczność! Rob. przem. wędliniarskiego! 
Zebranie robot. przem. wędliniarskiego odbę- 
dzie się przy ulicy Chłodnej nr. 10 dma 8-go maja 
r. b. o godz. 10-ej rano. Chodzi nam bardzo o licz» 
ne przybycie czionków, bo będą rozpatrywane waże 
ne sprawy zawodowe. 
Baczność robotniey teatralni i kinoteatralni! 

Zarząd związku pracowników teatralnych i 
kinoteatralnych zawiadamia swoich członków, że w 
piątek, dn. 9 b. m. o godz. 2 po poł., odbędzie się 
ogólne zebranie czlonków przy ul, Trębackiej 10, 
w sali baletowej ar. 2. 

Zarząd. 


Echa święta majowego. 


Uprzejmie prosimy Szanownego Redaktora o 
pomieszczenie następującego sprostowania wzmian- 
ki pod tytulem  „Służalczość i tchórzostwo”, za- 
mieszczonej w nr. 178 „Robotnika“,  piętnującej 
tych drukarzy, którym brakło cywilnej odwagi 
świętowania w dmiu 1 maja. Między innymi po- 
mieszczona byla drukarnia Tow. Ake. S. Orgelbran= 
da S-ów. Nie chcąc figurować pomiędzy tymi, któ- 
rzy, sami będąc robotnikami, nie uznali tego świę- 
ta, jako święta całego proletarjatu, t. j. dnia 1 ma- 
ja, zwracamy uwagę Sz. Redaktora, że oddział ze- 
cerski, jak również i chemigrafja w dniu 1 maja 
świętowały w całości, nie oglądając się na tych, 
którym brak poczucia i solidarności robotnika. 

Racz przyjąć Szanowny Redaktorze wyrazy sza- 


cunku i poważania. 
(Następują 22 podpisy). 


Dim pah mma mamma AA 


Łamistrajki w Tow. Kred. m. Warszawy. 


Otrzymujemy następujący list, piętnujący dwóch 
urzędników T. K. m. W. jako łamistrajków: 

Wobec niesólidaryzowania się z akcją ogólno- 
koleżeńską i miezastosowywania się do postano» 
wionego żądania ogółu, zapadlego na zebraniu ko- 
leżeńskiem w dn. 4 b. m., niniejszem wzywa się 
po raz ostatni urzędników Dyrekcji Towarzystwa 
Kredytowego miasta Warszawy, pp. Ignacego Her- 
mana i Antoniego Kwiatkowskiego do natychmia- 
stowego zaprzestania pracy i mieszkodzemia akcji 
koleżeńskiej pod rygorami, wyrażonemi wspomnia- 
nym wyżej panom przez Delegację Urzędniczą te- 
goż Towarzystwa. . 

Komisja Wykonaweza Urzędników Tow. Kred. 
m. Warszawy. 


Dziś d. 8 maja I9I9 r. 17% 


Asyonaty Polskiej- Pożyczki Państwowej 


nabywać można (po potrąceniu procentu): 
100 mark., koron., rubl., za -97,60 
500 mark., koron, rubl., za 487,99 
1000 mark., koron., rubl., za 975,97 
5000 mark. koron, rubl., za 4879,86 
10000 mark., koron., rubl, za 9759,72 


Kronika. 


(m) O poprawę bytu. Jak wiadomo, pracownie 
cy urzędu ślędczego niedawno omawiali sprawę 
polepszenia warunków bytu i uchwalili szereg po- 
stulatów. Wczoraj wiaśnie delegacja pracowników, 
pod przewodnictwem p. Michalowskiego złożyła 
owe postulaty naczelnikowi policji komunalnej, p. 
Szacińskiemu, który żądania przyjął przychylnie. 
Również przychylnie i z pełnym uznaniem przyjął 
sprawę polepszenia bytu i prokurator, p. Hibner. 
Jest nadzieja, że gdy rzeczona sprawa zostanie 
przedstawiona p. ministrowi sprawiedliwości, żę 
daniu pracowników stanie się zadość. 


Podział produktów dla dzieci, 
Warszawski Komitet pomocy dla dzieci przy 


s 


ROBOTNIK, czwartek, 8 maji 1910 e. . . n a : 
8-io ki. Wyższa Szkoła Realna 
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LESZNO 84, telefon 72—8i1, 


publicznej (Krakowskie Przedmieście 60), podaje 

do wiadomości, że rozpoczyna podział produktów 

żywnościowych Amerykańskiej Misji Ratunkowej 

vi ministerjum zdrowia publicznego po cenach zni- 
ych. 

Niniejszym wzywa stę instytucje, opiekujące 
się dzieómi do lat 15 "łącznie, o zgłaszanie się to 
komitetu w celu otrzymania odpowiednich druków 
i wskazówek. 


(a) Opal drzewny. Wobec braku w kraju węgla ka- 
miennego zapotrzebowanie drzewa opałowego: po- 
większyło się, zwłaszcza.ze strony miast. Z powyż- 
szych względów do ministerjum rolnictwa naply- 
wają liczne podania od właścicieli lasów o wyda- 
nie im pozwolenia ua wyrąb w r. b. podwójnego 
etatu drzewa dla potrzeb ludności, 


(a) O walutę austrjacką. Poruszony zosta! projekt, 
czy kasy miejskie mogą przyjmować podatki miej- 
skie w walucie koronowej auśtrjackiej, o co stara- 
H się niektórzy płatnicy podatków, żądając również 
ustalenia kursu stalego dla takich wpłat. Delegacja 
finansowa magistratu orzekła, że podatki nie mogą 
być uiszczene w walucie koronowej, ponieważ spo- 
wodowałoby to naplyw tej waluty do miasta, spe- 
cjalnie dia opłat podatkowych. , 

(a) O ulgi dla pożyczki. Magistrat wystąpił do mi- 

um skarbu z petycją o zwolnienie od podat- 
ku państwowego dodatkowej pożyczki w kwocie 
25.000,000, uchwalonej przez Radę miejską na bu- 
dżetowe potrzeby. 

(m) Wylew Wisły, Wczoraj rano woda na łą- 
kach Czerniakowskich i Siekierkowakich przybie- 
rała w dalszym ciągu. Wobec podmycia szosy, pro- 
wadzącej z Czerniakowa do Siekierek, bruk w wie- 
lu miejscach zostal uszkodzony, zaś szyny Zapaso» 
we kolejki wiłanowskiej, leżące uawprost ul, Czer- 
niakowskiej znajdują się w wodzie, Niżej położone 
miejscowości nad Wisłą, jak Kępa Połocka, niższa 
część Potoku i Rudy Dolnej stoją pod wodą. Wczo- 
raj do południa przybór trwał w dalszym ciągu, 
dopiero po połudmiu woda stała w mierze. Zarzą- 
dzone zostały wszelkie możliwe środki bezpieczeń- 
stwa. Stacja kolejki Jabłonno- Wawerskiej jeszcze 
jest pod wodą, mimo to ruchu pociągów nie przer- 


wano, dojeżdżają one do miejsca zadanego, Na Sol-- 


cu przed domami nr. 41 i 48 woda załała chodniki. 


(m) Znów śmierć od wódki. Wczoraj rano w 
szpitalu Wolskim zmarł Z9-ielni Wojciech Stępniak, 
zarul się wskur- 

z potajeznnej 


(m) Ostrożnie s paleniem na moście! Onegdaj 


woźnica, z ul. Łuckiej 83, ki 


wieczorem, praw ie od rzuconego papiero- 
sa zatliły się deski na moście Kierbedzia, eń 
w zarodku ugasił post 14 komisarjatu pol. . 


komunalnej, 


m) Śmiertelne przejechanie przes samochód. 
Na Krakowsk:'em Pr jeściu samochód wojsko- 
wy nr. 48, majechał na 50-letnią kobietę niewiado- 
nazwiska, w chustce aa giowie, Nieprzytomują 
kobietę tymże semochodem przewieziono do szpi- 
tala św. Rocha, ie lekarz stwierdził i 
nie mózgu i wewnętrzne uszkodzenia. Po uplywie 
kilku godzin nie odzyskdwszy K 
mmaria, Przy zabitej znaleziono kartki żywnościo- 
we z pieczęcią z ul. Pańskiej, 
(m) Pod tramwajem. Na rogu ul, Twardej i 
j domu z ul. Niskiej 57, 70-letni Mar- 
cin Kierasiński, wskakując w biegu do przepelnio- 
tramwaju upadi, dośłał cię pod tramwaj | 
KI smóakdłyło mu prawą goleń, Pogotowie prze- 
wiozlo Kierasińskiego do szpitala Dz. Jezus, 
) Zamach samobójezy. W domu nr, 81 
ul, Śoaej otruł się jodyną robotnik, 25e, A. 
leksznder Krakowski, któremu pomocy udzielił 
lekarz Pogotowia, pozostawiając go na miejscu. 
(m) Zatrucię alkoholem. Od czasu rozpoczęcia 
j i , częściej zda- 
ie ratunkowe 


wszy drzwi na klucz, stanął przy 
nich, a pozostali wyjęli rewolwery, zagrozili obec 
je dwom wspó! 


wyjści 
dzini 
szy nikogo, 
sposobem uwolnił uwięzionych. entalnie jeden 
z braci Nagel zatelefonował do urzędu śledczego, 
skąd po uplywie B-cii minut przyjechał dyżurny 
wywiedowca Krakowski, z trzema wywiadoweami. 
Zarżądzony natychmiast ea za bandytami nie 
dał narazie żadnego wyniku, ad 


Teatr i muzyka. 


Teate Wielki. Dziś piękna opera Moniuszki 
„Straszny Dwór“ z pp.: Tisseranłówną, Tracew- 
ską, Brzezińskim i Doboszem w rolach głównych. 

Teatr Polski, Dziś po poł. „Wieczór artystycze 
ny na Lwów“; wiecz. „Szczęście Frania“ Perzyń- 
skiego, z Jaraczem, "©  “ A 


Egzaminy dla nowowstępujących od 2 do 156 Czerwca w godzinach popołudniowych. 
Kancelarja czynna od 9-ej dO Z=ej po poł. 1874 


Teatr Mały, Dziś po poł „Rzeczywistość”; ' 
wiecz. „Brat mannotrawny*, j 
Teatr Rozmaitości, Dziś „Pan poseł“ z Fren- 
klem i Szyllinżanką na czele. "4 
Teatr Letni, Dziś „Mąż z grzeczności* z Fert 
nerem, í 
Teatr Nowości. Dziś doskonała operetka Straus 
sa „Dokoła milości“ z Orleńską, FM 
Teatr Praski, Dziś po poł. „Twardowski“; 
więcz. „Chata za wsią”, E 
Teatr Powszechny. Dziś „W górę serca“, ele- 
ktowny dramat Dominika, dobrze grany przez ze: ` 
spół artystów tej sceny, 
Teatr im. Staszica, Dziś po pol „Legumi tilu - 
ci”, oraz „Czuła struna“; wiecz. „Było to pod War 


Miraż, Program składany, 
Argus. Nowy program., 
Czarny kot. Jednoaktówika, 


POKWITOWANIA, 


Ze sprzedaży totogratji Pilsudskiego mit 25 
Towarzysze Inspekcji wodociągów i kanalizae 
cji na P. P. S. złożyli 860 marek. 


"Kia Tw. Malara Anioi. 


V klasa, I-szy dzień ciągnienia z dn. 6 maja. 
Mk. 20,000 nr. 15918. 
Mk. 10,000 nr. 4649, 
Po mk. 4,000 nr. nr.: 6292 18945. 
Po mk, 2,000 nr. nr.: 5288 10095, Ad 
Po mk. 1,000 nr. nr.: 8634 11551 14285 
18652. TH 
Po mk. 500 nr. nr.: 1801 6635 9723 13758 
19169 19198 20825. 
Po mk. 300 nr. nr.: 3221 3946 10286 15709 
17438 18689. i 
Po mk. 225 nr, nr.: 3688 3751 6401 7001 
pos 13022 14037 14514 17083 18533 19369 


Po mk. 175 wygrały następuj 


88 67 91 102 13 228 98.300 53 62 65 78 
98 425 44 547 49 78 628 47 62 79 742 84871 . 
978. i, 
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W drugim dniu ciągnienia padły następu- 
jące wygrane: E : 

Mk. 4600 Nr. 21069. 

Mk. 2000 Nr. Nr.: 3711 6729 12629. 

Mk. 1000 Nr. 5981, 

W kole pozostało jeszcze — główna wy, 
grana mik. 300,000, Oraz wiele innych więk: 


LEF .WIPT GC «1 


8. : A n | „ROBOTNIE* czwartek, 8 maja 1919 rr  . A SA Nr. 180. __ 
| mA M ATA 1 A M e O W ZOZ ECO Rp m A WE RSE WERE ETER ZZA ZLAPAC I 1 RZEZ OET I TI a a oe 0 mW ET 


A s SUNI E ES = = ~ s 
TEATR i a, Iiag Dziś ostatni dzień programu 
nŠWIĘTY GAJ“ „WIOSNA“ „PIERWSZA SPRAWA KRYMINALNA; „FAUN i NIMFA“ 
Z. Kozikowska Z. Zabiełło _Ţ L. Orwidowa, W. Kuncewicz i L. Brodziński M. Chaveau, ' 
E U 5 U | „ARJAT“ „ZAPPATEADO( pBOHATERSKA OBRONĄ: „FAUST W RĄCIĄŻU« 
X m M. St. Clair, M. Chaveau, J. Boroń- 
"""— yamar ilhs desa ski, J. Solnicki, K. Tom i J. Zaremba 


G 
Sana torska 29, tel, 217-52 og 
Bilety nabywać można zawczasu w kasie dzien: od 12—4 l pa Nowy-Świat 69, W, Rokosz telef, p 5 
a od godz, 6 w gmachu teatru. 


i | i | pF”. Dziś otwarcie m Pod nową dyrekcją! 

Dramat w 6 częściach odtwa- Mia Mary 
Wolska 8. rzający całą grozę rewolucji 1 
opał Char loffe Corday trančusie] w Sykonauiu pk Wiktora Biegańskiego 
EREET ED 1 EASTAND E AEAEE EES BATES ESARET ED EAEN CE EYE SORTES A COC 


rT petim neod i JUTRO d. 9 b. m, PREMJERA 


5, w rolach głównych, 


Eea M pee i ai iad D J pe anank 


dojazd tram. 5,9,16 99 slawa roywesoła farsa pełna komizmu. 


K i RE © TIVOLI m ca r Warntjes śramat 0.6 caękclach 
Marszałkowska 69. £ ge Współczesna kobieta zarją BDC bia 


r -82y sensacyjn ancus T3- i 4 | a > z W Í ł | i 
Rowości | 1 ofi OR: PO Slskiej dro dz 0 proar waj Aby, ie 


Miodowa 3. 


eo LOORADO c Francoska itii se Sancerka czarnej Jawerny yy ta o 


róg Marszałkowsk. 


Z Sploszole zobaczyć ARTY, 4 3-cia i ' | 
ODEON i g pigas mna ostatnia P ROTEA 


Marzałkowska 138. 6 częściach pia slanowiąca osobną Całość,  szs. 


PE Uzyskaliśmy Sieślctać zezwolenie dla młodzieży | 


BTT EROE A N EEE E ATOSA AIC NER AENA SEERE OERS W ATRAPA 
Najnowsza sensacja EJ emi NAJSILNIEJSZE 


a } i 
Chryzantema E Mandi MAGDALENA ec KŻ) ie stw i nigra 


Dla młodzieży dozwolone I Q WALSKIN INY 


Trianon | s4 - 
b È i i obieta ośny awanturn 
i Karmelicka U a, FE Ą P R O E A pe aj p 6 piece 
Wyrób farm. lab. ;,APa KOWALSKI‘, 


AMOR z 3 jęk Nart art ak Wód wający zadźwytiaj bogatą WYA, OS Żądać w aptekach i składach aptecznych, e 
à | ji 


mi proszka "TE 


ji ( i w dy wim roi, kk , Z Precz z papierosami i cygarami I 
5 siączne tłum U na 
jâ (I || nóż Silale szych atatoa. świata, używajeie tylko pastylki 


NIEPA L* 
z udziałem całego zespołu. en 93 % 
Cza emy Kot Dali 3 esy 4 1) © g- 5, „targ li 45 fen ya T Ra prawi A 


dozwo= 
i | LESZNO 28. ME lone. 


Marszałkowska M 125. t į GRAN a ) og: 7 3) w A zi i gł ryty ow ride Baczność! Prawdziwe tylko B. Klaskiego z marką "07868 
Pod dyr. art. K. Wraczyńskieg8. N: 20-ty. man a akten aae tis p.p. sklep w podwórau, 1540 pSłoń*, 
Dziś program skłsdany 1880 | bansasa 


Miraż Aktualno-Satyryczn OGŁOSZENIA DROBNE. 


| Nowy-Świat 68, w wyk. zespołu artyst, oraz sił świeżo zaangażow, Pocz, 6,30, Fi 9,80 punkt, lal qlmiastoWa inta | 
e pyte 1. DII. mur hania 
URZEDOWA TABELA WYGRANYCH (yna (ja ompozycya, ołów, blacha Żelazna, |||sprzedsm. Mlsrszatkowska 71 = 


IV-klasy £oterji Klasycznej R. 0. 0. || skier druta stolarskie, sieroy, piyty, ra: | fy 


POSEE PRZERWE E ENEE 
fotograficz0e na kupuje. placi 
najwyżej „Kamera“. Skład fo- 


1841 
my, drzwiczki kuchenne, piecyki, rusz- 
tograliczny. Marszałkowska km 


jest do odebrania przez pp. kolektorów w Biurze Loterji;, ta, zawiasy krzyżowe duże, zamki, kłód» 

ul. Kredytowa N: 4, w godzinach biurowych. 1862 ||| Ki, okucia okien, klamki, farby prosz- 

kowe, anilinowe i lakiery, wazelina, i 
masa fr. do podłóg. 


asp ian Zgłoszenia pisemne i osobiste 9, 10 i 11 maja godz. 
j hith“ „Diabolio” iin-||| 8 — 5 Grand-Hotel, Galerja Luxemburga 


„we powo pokoju N: 444, 1878 


ó óżenie z 
Niljon kart. Kolika planot bidi 


żona przez słynne Medjum „Miss-' 
Hass“. Cena 3 Marki, Piękna 
25, mieszkania 12, 1876 


d isani daje 
MASZYRY Złota OE r 
wprost bramy, 1379 


Krucza 36a róg Żórawiej I7. BENENDEN 


Daje 10%] ustępstwa dla pracujących 


< po przedstawieniu niniejszego ogłoszenia lub dowodu o przy- _ 


| 3 
należności do Związku olá Sa muje się różne repa- A, k 
magazyn Karola-Jana Pomińskiego towarów galanter. * | SE racje kpt»: 8y8- l I) wośli Kursa Krawieckiego 
Wielki wybór towarów na prezenta po cenach ir oi temów, oraz różne Kroju Wojciecha 
tanich 1 stałych Ja Bl BRosenbiatt, Warszeva|j WAŻNE dla p. SZ6WCÓW! iu ki 1 Dawskigj 
» 

Krucza 36a róg Żórawiej 17. z _ Graniczna 15. Są na składzie Garderoby w Drsśnię A, Bariikie, 

bronki merykańskia patent |ołwarta zosłała sprzedaż 1818 | promjowany (system) 5 raay mez 
SĄ i ił ] p iký il | ych Ya | alami złotemi, Kursa rozpoczye 
R. nam 1-go l ló-go każdego mie” 
arząd Stowarzyszenia TAGÓW W nandy DE Jan Ałapin| różnych skór i przyborów szewckich. [nam igo igo każdego miec 
Zielna 2 b. star. ordyn. szp., Ś-go Łazarza. ŻELAZNA 52 zgłoszenia upraszam przed roze 

zawiadamia, że jutro w piątek dn. z b. m. oraz w Sobotę | Chor. weneryczne i skórne, Kró- poczęciem Kursu Pudręczniki do 
dn. 10 m il a godz. b. fp mą punktualnie odbędzie lewska 31. 1871 | __ — |asoycta. Bór Peping deayku s = 
się w lokalu naszym dalszy ciąg "tt lh 45 fen. 
" alg 00 45 fen. RA W IENI reguluje | usuwą YA E | ikg pincenez, ścisle "ob 
Ogólnego Zebrania za funt zużytych kopjałów, ga- T E natychmiast GAGĘ Okulary sowane do każdego: 

; ; s * zet, hrr makulatu ye obel: Di estiv e $ Ru $ $ ana” diet 8. aeg szkławi. 
t k r na o t rezerwatyw adna repars- 

Zana "A mery ałcenia Stowarzyszenia na ZWIĄZEK | ne p anicz ron 99 gi y kieg Majita id; bo w. podwórau. 
Ze względu na doniosłość sprawy, prosimy o gg Palta tuoi te (pastylki sodowo-pepsinowe) Optyk: ac Tw 41, — „Ra 
warunkowo przybycie. 9| własnego wyrobu modne, letuie "wyrobu A Kow alski“ poraidra a. AAA TEA o > 
od 200—300 okazyjnie, Kapucyń-| labor. farmac. 99 pe babuni Prośb do poboru wojskowego, 

a TREPKI POLONIA" ska 13, m. Z. 180u | Cena pudełka Mk. 2,50 f. Sprzedaż w aptek, i skład. aptecznych. | Ministerstwa, SĄ dów, 

» D = Doikart t Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. 1687 Podac ak ledzy | po kr 

niezmiernie tanie 1775 r, nl oixar — — AT TEL ET 

lówkami Choroby wewnętrzne, żałądką I | Wielki y y 

z gnącemi się ze kizzik. Mazowiecka il. Tel. p PE a e prl rodzaju kostjo 

-64. ARE, ; sj czy, Ostatnie fasony» 

elastyczne w chodzeniu Ried a iwo Ból gtowy i Migrenę: bry Obstalunki z własnych 

nie męczące Dr. M. Tuchendl usuwa i powierzonych materjałów. Naj 

a Ane Ete amaa tańsze śródłol Br Unklewicże 

Cena LI. pee Mk. 13.75 b. lek, polikliniki prof. Lessera, » MIGRENO — NERDOSIN" Boża BR, y 1:6 

s ao » ea = thorosy weneryczna | zkórne Z KOGUTEM TORY 

" (włosów) niemas płcląwa. ay 

CEE Marszałkowska 130 Asi ONW UA (tod 4-4: Antek, A. lgseckiego, ` 20 marek Z fotogratji „jie 
Migreno-Nervosin* w pO Lal takaia A ALLL ROBIE as a syfikaty. nvezeni portrecisci* Złota 40. 

Furtawn'kom ustęzstwo. Królewska Na 27 m. I, _AMAGECIENMNCZ 


„Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. BUT, a M SG koja di naczelny dr. Feliks śr wacielny dr Beliks Bock 


